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ST. JEAN DE LUZ. - Agen 
cja Reutera donosi: Krąż<>wntk 
powstańczy oddał szereg strza 
łów do brytyjskich statków: 
„Hamsterley", „Mac Gregor" i 
„Stanbrook"', 

W chwili oddawania strza
łów pojawił się brytyjski okręt 
wojenny „Hood" i nakazał po. 
w~tańczemu okręt.owi zaprze
stania <>t,<Y'flia. 

Akcja rozgrywała się w cxlle 
głości trzech mil od wybrzeża. 

LONDYN. Trzy statki bry
tyjskie „Hamste·rley", „Mac 
Gregor" i „Sta.nhrook" eskor
towane były aż do gra.nicy 
wód terytoria1nych pmez pan 
cernik „Hood" i kontrt.o-rpe
dowce „Faulkner" i „Fire Dra 

. . . 
rzyszące mu kontrtorpedowce la i sta:tik.i brytyjskie bez prze- gen. Franco w ogóle nie istnie- ~ ostrzeliwanie Madrytu 
wysłały wobec tego drogą szkód wpłynęły do wód tery· je.1 jest po prostu bluff'em. p~zez . a,.:~ylerię . P"?wstańczą. 
iskr-ową ostrzeżenie, aby· flota torialnych, gdzie eskortę ich BILBAO. - Korespondent K1lkanasc1e · poclSJrnw upadło 
~w.stańcza nie zaczepiała że- prz·ejęły okręty wojenne rzą- Agencji Havasa donosi, że es- na ulice śródmieśc-ia. Liczba 
gl'llgi brytyjskiej, grożąc, że du baskijskiego. kadry samolotów powstań- ofiar nie jest dotychczas usta. 
otworzą ogień w kierUIIlku flo Pa.ncern~k „Ho~" odpłynął czych. ·dokonały wc.zoraj trzy- lona. . . . 
ty powstańczej, o ile nie. za- z powrotem w kienmk.u St. kr?tn1e , nalotu ~a, ~1~ba?, zrzu- VITORI~ .. - Age~CJa , Ha
przestanie ona naty-chmtast Jean de Luz. ca1ąc znaczną 1losc bomb. Stra Yasa donosi, ze w dmu wczo
st.rzelania. Dwa inne brytyjskie statki ty są ·duże. · rajszym o godz. 19-ej ·arlyleri~ 

Pancernik „Hood" stam.ął wl z . żywn<Mcią przybyły do St. Według ostatnich wiadomo- rządowa ostrzeli:wała ciężkbni 
pozycji do ataku i przygoto- Jean de Luz i zamierz,ają rów' ści, 10 osób zostało zabitych, potjskami miejsco.wość. Verga. 
wał swoje 15-calo1've wielkie nież udać się do Bilbao. 30 zaś jest rannych. ra. Pięć kobiet zostało zabi-
armaty. Widząc to, flota _p_ow- 'V Londynie panuje obecnie MADRYT. - Wczoraj o g. tych, a kilkadziesiąt osób cięż• 
stańcza pośpiesznie się oddali- przekonanie, że t. zw. blokada 5-~j rano rozpoczęło się ponow ko rannych. 

Narada króla Karola t '. ministrem Betkieni 
:°f::·J ~1~i=1!;h~~1:&1 odbJła sie w czterJ. ocz; i miała .charakter serdeczni 
brytyjskie zauważ?ne zost.ały , ' , . , t . , 
przei jedno~t~i bo-Jow~ floty B-qKARE5ZT: Kroi Kar?I i la ramy protO.kołu, .stosowan~ się ""'~ł'!g wrs&k1ego protoko s i adł3 p. Jadwiga Beckow~ 
gen. Frap.co i Jeclen, z kontrtor- pr_z:~''J!l{ wczoraJ w J>?ludme 1 ~o W: podobnyd1i \y'.}"padkacl.i, pu. w~1ęh, u~1i;ił: n~ępca tro po lewej małżonka J>ffll 

pei;Jowcow powstanczych wy· n11nistra Spraw Zag-ramcznych 11 nosiła bardzo s&deczny cha-
1 
nu w1elk1 ks1ązę M1Chał, wszy miera rumuń&kiego p. AreUa 

strzelił w kieru.ruku jednego J?zef~. Beć.k.a na dłuższej au- rakter. . „ . , scy członko'\vie rządu na czele Tatares<:u. Naprzeeiw króia. 
~e statków hrytyjsrłtich. d1enc11„ Roz.mo~a króla Karo· ~o aud1en~J1 kroi Karo.I po z premierem Tatares<:u i mi· po drugiej stronie stołu, za· 

F.ncernik Hooo i towa- la z mm. Beok1em przekroczy deJmował mtn. Becka z mał- nistrem s.pr. zagr. Antonescu, siadł następca tronu wieLki 
" żoniką śniadaniem w ~ałacu marszałek Senatu La.pedatu, książę Michał. · 

· •• królewskim na Calea Victo· marszałek Iz.by ·PoselskJej Sa- Po praw·ej sfoonie krol~ri-\V toczni<e podpisania KonsłJłUCJI riei. w śniadaniu wzięłQ udział v-eallltl. cza Michała zajął miejsce min. 
• 42 osoby. W ohszernej sali ,jadalnej Beck, ~ lewej premier Tata· 

W piątek, jako w drugą rocz wicemarszałkowie Senatu i Przybywającego do pałacu zamku królewskiego ustawiu- rescu. Królewicz Michał uhra
nicę podpisania Ustawy Kon- Sejmu, pod~ekretar~e stanu, królewskiego min. Bee-ka po- ny byl dfogi stół, pięiknie ude- ny był w mundur podoficera 
stytucyjnej z dn. 23 kwietnia generalicja, senatorowie i po- witała warfa honorowa gwar- korowany storczykami. Po- szkoły kadeckiej. 
1935 r., odbyła ~ię uroczystość 5łowie oraz ·wyżsi urzędnicy dii królew&kiej z orkiestrą, w środku zasiadł król Karol w Minister Beck odbył wcroraj 
złożenia wieńców na stopniach państwowi. malowniczych, gafowych mun mundillirze marszatka kawa- po południu konferencję z m.i-
Pałacu Belwederskiego przez O godz. 12-ej przybył do durach, oddając honory woj- ler:ii z orderem „Virtuti Milita nistrem spr. zagr. Antonescu. · 
Prezydenta R. P. i dostojników Belwederu Pan Prezydent skowe. ri" i o<lmakami orderu „Orła Konferencja trwała około :P.ół-
państwowych. · Rzplitej, powitany hymnem Ministra Becka po powita-

1 

Białego". torej godziny i dotyczyła 
Przed godz. 1. 2-tą zgromadzi narodowym. ni~ wpro~adził do salonów Po prawej stron.ie k1r6la zs.- spraw politycznych. 

U się na dziedzińcu przed Pa- W chwilę po przybyciu Pan krolewsk1ch marszałek dworu I , 
i:keŚm~l~~R~dr:.k~~~~:~~~: r;:~~e~;rolo1!~go ~1~iifa~~ ;f:~rt~ół~!0 fa~l~~.~kMr~. Groz'na sza1·ka bandrt6w 
Sławoj-Składkowski, Marsza- stopniach wieniec laurowy, odbyła się w cz.tery oczy, roz- . 
łek Senatu Prystor, mars·załek przepasany wstęgami o bar- poczęłu si~ śniadanie. J~den z bandytów zabity 
Sejmu Car, pp. minjstrowie, wach narodowych. W śniadaniu, które oclbyło 'iii --------------..-----------------------1 Z Myślenic don<>szą: Policja cie B~nedykt Boruta z Buąoo

ll'qnik narad H1eneckich 

kancłerza Schuschnigga z ł1ussolinim 
·WENECJA. Agencja Stefa-1· (J'lądów obu rządów i potwieT: także i dla innych państw 

ni podaje następujący oficjał· ~zili przy tej sposohnośd za- nad<lunajskfoh, na warunkach, 
ny komunikat z rozmów Mus- sady, będą-ce pods<tawą ich które zostaną ustalone w mia
soliniego z kanclerzem Schu- przyjaz.nych stosunków. rę możliwości, zarówno jak i 
schni.,.giean: Stwierdzili oni zwłaszcza układy, zawarte w ubiegłym 

Sze1 rządu wł.o-skiego oraz raz jeszcze dodatnie rezultaty roku przez AustTię i Włochy z 
szef rządu austriackiego prze stosowania protokółów rzym- Niemcami, oraz wreszeie ootat 
prowadzili w czasie sp.otkania ski«::h odbywającego się w zu- ni układ wlosko-jugosłowiań
w Wenecji szereg rozmów, na pełnym poroizumieiniu z Wę- ski, ~ą z.dolne zapewnić korzy 
cechowanych sePdeczną przy- grami i W)'Tazili wiarę, że. s.tny roZ'wój sytuacji w Euro
jaźnią, łączącą oba kraje. współpraca ich posł'Uży do za- pie centralnej zarówno w in· 

W cza·sie tych romnów pod- cieśnienia węzłów przyjaźni teresie ·krajów hiorąieych u
dano zbadaniu sfosUJD.ki, łączą między Włochami i Austr ią. dziiał w tych układach, jak i w 
ce Włochy i Austrię z innymi Wyrazili oni prócz tego pew interesie ogólnego pokoju Eu-
państwami, oraz zagadnienia, n-ość, że ws·pótpraca ta dopro- rop_y. , . 
interesujl\ce bez.pośrednio oba wadzi do wsp-OLnego celu, któ- Kanclerz SchUischnigg wyko 
kr~je. · rym jest stworzenie wa.run- rzystał tę sposobność do grun 

Mussolini i kainderz Soh,u.- ków do uregulowanłn zagad- townego z.badania z Mrussoli-
sch.nigg stwi·erdzili z wiel!kim nienia naddunajskiego. nim sprawy stosunków go.sp.o· 

· zadowoleniem identyczność po M~solini i kancle.r~ _Selm- darcz)ich włosk:?-al~tr~ackich 

CZYTAJCIE 
$w fa t P r ż y g o d 

· 
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schn1gg są przekonam, ze ure oraz dla pod.kreslema., Jak wy 
guJ.o~anie ~o nie może być bitnie Wł•ochy przyczyniły się 
ueahzowa.ne bez czynnego u- do gospoda.rczej odtbudowy 
działu Niemiec. Są oni rów- Austrii przez intensywną wy
nież przekonani, że protokóły! mianę wlooko-austriackich to
rzY,m.Skie, które stoją otworem wa.rów. 

Państwowa zlikwidowała groź wa, strzelił do poHcja.ntów z 
ną szajkę handytów, która od rewolweru. W odpowiedzi po
dłufszego czasu grasowała 1,1a lic{· and użyli również broni 
terenie powiatów .wadowickie pa nej, w wyniku czego Boru
go~ myślenickiego, no·wotar· ta został raniony i 'po przewi.ę 
skiego i limanowskiego. zieniu do szpitala w Krakowie 

Bandytów schwytano w zmarł. 
w miejscowości Łętownia po,\". Dwaj pozo-stali bandyci: Jan 
myślenickiego. W chwili wkra Pędziwąż z Rabki i Józef Ko
czania policji do kryjówki ban I cajda z Budzowa zosfali urwię
dytów jeden z nich, mianowi- zieni. 

Dwa miliony zebrali kolejarze 
na cele uczczenia pamia:cl Marsz. Plłsudskiego 
Przewodniczący wydzialu wyko- poparli akcję swego komitetu i, da

nawczęgo N~zelnego Komitetu Ucz- jąc wyra:i:. swej czci dla Zmarłego 
czenia pamięci Marszałka ·Piłsud- Wodza Narodu, w ciągu tego okresu 
skiego gen. Wieniawa - Dłngoszow- czcsu zebrali wśród siebie sumę 2 
ski przyjął delegację kolejowych milionów złotych, którą przekazano 
organizacyj i związków zawado- już Naczelnemu KomHeto'ł"i. 
wych. Delegacja ta rep1·ezentowała Gen. Wieniawa Długoszowski w i
„Główny Kolejowy Komitet Ucz- mieniu Naczelnego Komitetu złożył 
czenla · Pamięci Marszałka Piłsud- delegacji podziękowanie dla kole!a
skiego". . rzy za tak gorące poparcie· akcji 
Główny Komitet Kolejowy po- i p-0dkreślił, że imponujące wyniki 

wstał przed półtora rokiem na apel przeprowadzonej przez nlcl1 zbiór
Naczełnego Komitetu, by wśród pra ki, potwierdzają raz jeszcze opinię, 
cowników kolcjpwych przeprowa- iż kolejar~e należą do tych warstw 
dzić zbiórkę ofiar na cele uczczenia I społeczeństwa, które są najbardziej 
pamięci Wielkiego Wskrzesiciela przepojone duchem obywatelskin1 
Państwa. i potrafili się zdobyć na najy· ięks1y 

Pracownicy kolejowi solidarnie wysiłek ofiarności. 

źli~a niszczy tysiące ·istnień. Każdy 1grosz na waikę z gruziicą-to czqn obywatelski i społeczny 
I. 
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Cnrartr ..mloner 
p011ielrm1" 

Pilot Jeny Mitz. który WC'.8Dl'&j 

jako ł z rzędu z pilotów Polskich 
Unii Lo•zych. ..Lot„ ukończył 
pierwuy miJ.ion kim. prz-ebytych w 
powietrzu. poZO!lta.je na shlłl>ie w 
Jotmct-wie jut od lat n. 

W chwi:li obecnej Mitz jest ue-
fem piilotów w Polskich Liniach Lot
niczych i szefem wyszkolcn.ia. gdzie 
nkoli nde tylko pilotów polskich, 
ale i zagran:iicznych. 

PRZYMUS KĄPIELOWY 
W WALCE Z EPIDEMIAMI 

7.utanawiaj11e •ię nad epraw11 
•alki a epidemiami odnośne u.Yn
Dikl militarne unał1 r.a jeden 1 

ujberdzlej radykalnych środków 
walki a chorobami n.agmln.nymi 
ftl'Z)"mas Jf11pielowy. O ile w kra-

. jada uchoclnio-earopejsklelt pn)'• 
au qpielOWJ jest zbędny. bowie111 
88Dla Judnośe dba o ezystość. o tyle 
• nas zwłaszcza w miasteczkach i po 
wsiech kvlel trakt.wana jest jako 
hbua. 

Wprowadsenie pnymun jest te
ł1 nwdane Jako nieodzowny spo
..sb dla zwalczanła chorób. 

ZABITY PRZEZ BUHAJA 
W maj1ttku Zalesie pod \V Ar91.4Włl 

fMlsło się w polu bydło. Na.gie bu
haj wpadł w bZał i nucił tię na pa· 
słucha 17-letndego hkuba Abr.ato 
wicie. któremu przebił rogami pier· 
ei na wylot i potratował. 
· Ciętko ranionego chłopca prze. 
wieziono do szp.itala. ehłopec jed
uk w drodzo zmarL 

ZABITY PRZEZ SAMOCHOP 
Szosą raszyński\ pr7.ejeł.d!ała rur· 

aanka powo7.ona przez ~·.loszka Ro
~szyfta z Nowego Mia..,ta. Wtem 
woinu:a usłt-<tiał ia l!IObą sygnał 
tamocbodu. Tak go to przestraszy 
Io. te zeskoczył z wozu i przebit' 
gając pr~ez r~sę wpadł wprost pod 
koła nad1eżdżaJąrego samochodu. P<' 
D!i6sJ śmierć na miejscu. -

.. . 

Policjant zastrzelił swa narzeczoną 
gdf wtznala, ie nie chce został ielo żona 

Jan Michal!'ki ukońezył końciyła. Michalskiego oclwie· 1 waż okazało się, że rana jest l go do szpitala. Został on are
ziono do szpitala św. Ducha. iekka i życiu jego nie grozi nie. sztowanY- i ocl~tawiony do li· 
Fo opatrunku jednak, ponie- bezpieczeństwo, nie przyjęto rzędu śledczego. 

szkołę policyjną w Mostach i 
wstąpił do służby. Było to 
przed dwoma laty. Michalski 
miał narzeczoną Bronisławę 

~~:~~}~~~7:1~~~ Wybuch ·na Poczcie Gł óWneJ 
rzeczona często jeździła nawet 1.1k I 6 d . ł . 
~ata!h~neg;~~:i ; ~ _ I . U ~GEZ O\VC LV O DłOS O rany · 
szkole policyjnej. WczoraJ oftoło godziny 6-eJ starcz-r.ła do spowodowania! oczu, rąk i nóg. 

Mieli się z czasem pobrac!. wieczorem w _gmachu Głów- wybućhu paczki, w której, jak Prócz niego zostali konfuzjo 
Ale w ostatnich czasach ·Ko- .nej Poczty w Warszawie przy się okazało, znajdC>wały się wani fon,kqjonariusze _t>.C>CZlO· 

sowska oclkryła, że nuzeczony ~I. Wareckiej. 16 1o~cgła się naboje dla t. zw. straszaków. wi: Józef ~ad~iwoń, W:a~aw 
jej jest cho!Y na płuca. Była silna deionac1.a. , Paczka zos~ała rozerwana na Dąb~k1 . l Włodzull.ler2 
to gruźlica.· To oczywiście kom· Jeden z praco~~ow Cze· s~rzc;?py. ~1el~a sala pacz.kar S~ryJkowsk~. . . ·. . 
plikowało sprawę jej małżeń- sław Gruszczynsk1 prze.kre· 01 na~ełmła się gry_zącym dy. GrU&ZCzynsk1ego odw1ez10. 
stwa. Panna zastanl>Wiła rię ślał ołówkiem na,pac~ce starY. mem, któr_y rozszedł się po ca- no do s71pitala Dz. J~~us: Pacz• 
poważnie nad sytuacj2' i przy· 1 adres celem. zwr<><;en1~ pacz.ki I łym g-machlL k~ we? ług dekl.aracJ1 miała · za 
szła do przekonania. ie nie .mo. nadawcy, niepriyJęteJ przez ~&~';ltek .~but'hn Grusz· ":sera_c zabawki. Nadawca .Po„ 
że wiązać się z człowiekiem adresata. czy~k1 odniósł rany &Zarpane c1ągn1C'{ty został do surowej. od 
nieuleczalnie chorym. Sita naciśnięcia ołówka wy„ twarzy j dłoni oraz poparzenia powiedz.ialności. 

Onegdał' narzeczony jej 
przyjecha na urloJl. Pełnił o
stiatnio &łużbę w Bere~ Kar· 
tuskiej. Priyszedł do nnrze„ 
czonej. Spacerowali oboje 
onegdaj do późnego wieczora. 
Kosowska n:e wiedziała jak 
sprawę załatwić, wre!uie zde
cydowała eię na powiedzenie 
Michalskiemu strasznej praw· 
dy. Stało się to na rogu Ra· 
szvńskieł i Dantyszka. 
Michalsk~ począł Jej czyn:ć 

wymówki. Nastąpił spór. pod. 
cza~ którego posterunkowy. 
który zresztą był po cywilne. 
mu, dobył rewplweru i strzelił 
dwukrotnie do narzeczonej ra· 
ni.ąc jq w. piersi. Kosowskn 
zwaliła s;e np. bruk brocząc 
krwią. Wid1/ąc. że iabił na 
l'zeczoną Michalski strzelił SO· 
hie w usta. Jcdnnk w taki s~o
~ób, ie przestrielil sob·e tylkc 
policzek. Nie miał jedna~ od
wa_gi strzelić P"J rnz drugi. 
Ciężko ranioną Kosowską 

pogotowie rnlunkowe przewio· 
zło do szpitala oz·eciątko Je· 
illit, gdzie nad ranem i)·cie za-

„Artyści I a chu zlodzieiskiego11
· 

_· l{rótka lista re•ordó111 
W Chicago został ubiegłej 

jesieni sknzany na 14 lat wię· 
zienia Konrad Hessen, artysta 
fachu złodziejskiego, który w 
ciągu jednej nocy dokonał 17 
włamań i przywłaszczył sobie 
20.000 dolarów. · 

Wyczyn ten pobudził ambi. 
cję • nowojor&kiepo przestępcy. 
bina Hayaeda, który JMlf!itnno
wił poprawić ten „relwrd". l 
w koiicu to mu się udało. W 
dągu jednej nocy wła.mal się 
cło 22 mieszkań i !ego łupem 
radło 30.qo<> dolnrow. ' " 
, Rekordy te usu wa je<fnnk w 
eień . urocza ,) Shirley Rpuser. 
jedna z najszczególniejszych 
postaci świll ta przestępczego 
Dalekiego Wschodu. 

Rousera. Jest on Amerykani
nem i Shirley była wychowy· 
wana w Nowym Jork11. Przt".d 
dwotna laty, liczyła wówczas 
lS lat. wróciła do ojca do 
Szanorhaju. 
Po~czas podróży na statku, 

którym jechała Słtirley, doszlv 
cłó niezwykłej paniki. t6 ko· 
biet zosH1ło okradzionych. By 
ly io niesamowite kru~nev~ 
których nikt nie potrafił wy· 
kryć. PuHcja zdołała tylko U· 
<;tulić, ie kradzieży ·fokonal 
d'>Świadczony gnpgs~er., 

odnalezieniu chińskiego hit'D· 
dlarza znaleziono bez życia 
przed jego sklepem. Zbrodnia 
była tak precyzyjnie dokona. 
na i przest~pca zatarł za sof>4 
tak doskonale ślady, że wlą. 
clze nie mogły wpaść na jego 
1rop. 

W 1tb:egłym miesią<'u etnnę
łu przed Sl\dem w Soul na Ko
rci i to, co usz~zeli amerykań 
~cy i angiel1Scy korespondenci, 

Dr O g O' en n' Obr a.z t~~~ja wra~~zf~\,~~~śct>':>i=~ 
rw kryminalnego. 

Shirley Rouser była córką 
BERCELONA. - PoJi.cja ne zostały do dyspozrcji r:złl~ poważanego przemysłowcn 

P<J dwóch tygO<lniach wszyst' 
kic skrndr.ione klejnot)' 711tlł~ 
ziono 11 pewnego -;h1itskicgo 
handlarza. Oświadczył. 7e na
był klcjuoty od l>'„\knej bialt!j 
lobicly 7.a 2000 do a1ów m~k. 
sykauskieh. To mor.no z<lziwj. 
ło władze, pon1ewuz klejnoty 
b~ ły warte pól m1!ionu dola. 
tciw. Wvwiadowcy d~,-l1 w:41c 
tło przekonania, .te 'U•Jjq cłu 
czy.nenia z kobicl11, kt·.•rn kru 
dnie dla sportu, 

Wkrótce jcrlnnk musieli 
7mienić Zl)anie. W dwa dni po 

Policja jeszcze zajmował• 
się tą niC1Samowitą sprawą. gJy 
zawiadomiono ją, że po(Jczas 
bnlu wydane"'o przei brazylij· 
'kiego konsula, okrad7.i-0no ł4 
kobiet„ Pew,nej amcry kań
skir~ -ar'tyst~e ścilł.:,<rUięto aa
'>ZYJuilt- ·perłowy z SZ)"i. ~ikł 
ca I y szereg drogoccn u ych 
przc<lmiottSw, a pcwucmu dy
plmn.acie wykrndziou.o z kie
szeni ważne dokumcn.ry. Goś
cie dobrowolnie pod<lali się re 
wizji °'5oł>i6tej. pi-~et1łuchunu 
uhvoicż służących. t)·lko Shir
ley Roui;;er zostawiono w spo. 
kojo. Wywi<mtłu bowiem wra
ienie tak niewinnej dziewczy
ny. że nikomu nie przyszło na 
my-śl, że ona mogła dokonać 
kradzieży. barcolońska zdołała odzyskać d'U katalońskiego. szanghajskiego, Abrnha.ma 

(bieła łit-uiki, wywiezione no· -------------1m1-=------... ----------------
t;:r:J:~~~T~!r!'&;i: W.alkil Z prz· e111Jln1·kam1· ~f~A!::.;~~c=~F:i::::; 
&tU6a, a zm.ajdując;y si~ przed Ili domu rocłzici«:'lskiego, przcdo. 
wvwiezieniem w miejscowo· W tych dniach _przybył do krótce zdoła urzucić sieci nn miq aferę pr.tomytniczą: kobie stała się do Japonii, zam=e,sz. 
lici Llivi.a. Antwerpii mister Charles Mur- wszystkich posr:uklwnnych ta, której nazwisko dla dobra kala w wytworuym hotelu to-

Ohraz tein ocenfony by? ph)". ,,prawą ręka„ generalneg•.l p~e1!1ytników i uni~zkoilli. sprawy jest trzymane w tajem kijskim ł tam dokonała '30 kra-
priez ~ertów n.a milion pe prokurnfora nowojurskie"'o. wie łeb.. nicy, miała przy sobie diamen dzieżv. · Pu tym "występie„ 
set. Odzyskane skarby odda. \lister Murphy przybył do ~u ty na mmq półtora miliona zło wyrafinowana złodziejka zor. 

ropy ze s~czególnq misją: Wy„ Gdy przed kilkoma miesiąca tych. Chciała przemycić do A· i:ani7..owała oujpot~żniejszll 

POD O„UJ ·di' t z fr ki mi pewna piękna. elegancko n1eryki 1200 dużych i znaczni\ bandę g<:ngsłerską Dalekiego 
, R I. I :::i~~~gi~~i;ja i z be~tlfmi ubrana kobieta chciała opuścić ilość małych kamieni, a cały Wschodu. Siedlisko handl· 

SAMOLOTEM 
władzami walki: przemytni· francuski statek „:Normandie••, tell skarb przechowywała w znajdowało się na dalekie i pó • 

, kom diamentów. Sctdzi, że w władze celne wykryły olbrzy„ zwykłej teczce do aktów. Oka nocy, na wybrzeżu Mona 
zało się, że jechała i polecenia Ochockiego I stl\d Shirley kie-

Ll•pp1• n1• IO bJll \V. ·1elkl li.Pl'' fc!ta.;e~tr:m ':.<l:&t~rx>i~~':i; :i~78~Tó;;)~~~:C:'!inia'!c~ 1j·:: . li międzynarodowej i który dzię. ponii, Chinach, na Korei, Fur-
ki wyrafinowouym fortelom mozie, a nawet na odległych 'inanu Jlodz·1e1· w rft11· cur„owego kJłm·1k• nabył drogoceWle klejnoty. F'ilipin~~h. l;losyjsk(4 japoń-

• • U • I\ V \I Barzo często p~ytnicy po.. s.k'!-• chmsk~ i bolcnders~a '?°'" 
Na placu Muranorwski'Dl wl różnym starszym panom i opo- Ale w garderobie n.ie było wierzają przemycanie klejno- hcJa k.olomnlna wypow1ed.zia. 

1Warszawie 51toi popularny wi.adal dykteryjki rubaaZne już Lip.pin.iego. Nie było tak· tów kobietom. które nie mają ły za~iekłą walkę. ~vyr~frno-
cyrk „Eldorado". Oiiegdaj dy ą pikantne. że~ wielu sztuk kostiumów rói pojęcia na jakie niebezpieezeń ·w~neJ przes!ępczym I JeJ ban· 
J'ekicja CY.r.ku rozplaka1tQ'Wala · nych sztuknustrzów. Nastąpił stwa się narażaj"- Jadą one w ·lzi.e, chcąc, J' za wszelkll cen' 
w cale) dziel.nicy mające się Li.ppind skończył swój nu~ ~~jg. Zlaipano Lippiniego turystycznej lub trzeciej klasie umeszkodhwtć. 
odbypc od wczoraj p<>pi!y mer, uia aren.ie ukaiLali si~ inni n~ Woł6wce, gdzie szukał na- i cięsto o.ie wiedzą. jakie skar w początkach stycznia bie-
vkróla k()lm.iików" Alek.Sandro sz.tukmistrie, gdy n.a~le wśród bywc6w na skradzi.ooe kostiu· by przewoź'\. źąc~o ~oku poli~ji japqń~kłej 
Lippini. W c~oraj zeszło się R_ublicznośei powstał kl'!Zyk. my. . Mi~er Murphy, kt6ry· poma- na Korei udało su~ wreszcie u. 
duro publiczności na og1ąda- Kilka panienek zost:!?o okra- Po bli.ższym. zbadaniu spra· ~" ć Shi l R w 
nie „arcywesołych" poipi:sów dzionych z zawartości tore- wy stwierdzono, że był nim ga generalnemu prokuratorow: ją r ey ouser. jej to-
taj_NQ..Ili-ozego Lippini. bek. niektórym ~nom p::iginę znany złodziej wiarszawski, n()Wojorskiemu w prowadze. warzyr;tkie znajdował się_ svnk 

Lippini ist~tn.ie był n~uł'ZWl ł-y portfele i pap1erośn.ice ora:z kara.ny już wielokrotsie, nig- niu trudnego śled2'twa w Epra- newnego wyższego urzędni a 
ci.ai&.a'J'esoly i bawiił w.idzów. zegiarkii i t. d. Nastąpił alarm, dzi-e niemeJdo-wany Aleksan· wie międzynarodowych ban~ chińskiego, który przy u,iljciu 
Sk po aren.ie, fikał kO!Lioł- artyści mus;eli przerwać swo- der Szyszł.ow, któreg~ osndzo- przęmytniczych, zaczął śle- popełnił samobójstwo. Pod. 
ki i oo najważniejsza, wbiegał re popisy, bo priybyta poLicj.a. no w a-reszoie. ·Niektóre przed- dzić na terenie europej15kim czas rozprawy eiądowej, gdy 
na wKlownli~. wśród pubLiiez- Udano się czym pręidZej do mioty skradzione widzom cyr-. wyniki. jakle dotychcza~ osi~ przestspczyni wyliczała „~
ność i wypr-awiał różne figle garderoby, oo tak sJę i.łożyło, kow'Y'lll Jnu odehrano, między gnął są bardio ·pomy.slne, 1 c~yny . ~ruchnął strza,. To OJ• 

z pn.niC'nkaml. Umizgał się do że akm:at okradzenii 2l06 ~all ci innymi odzy~kali: Anna Koło- pnypus~za. że w kr6tku~ .cza ci~c Shirley, obe~oy. na. rozl>~8• 
lJ<i.ch, i. ;.' ~dó_ryn_\ bą.rdziej przy wszyscy tylko, którym Lipni· dziejczyk z Ż".>liborza swoją i;ie zdoła zakoń~yć pow1erzo.

1 
wie, odebrał sobie zycie. Sh1r· 

stępn , ;' i ::-:a dał na kolluiacJi, ni &i4dał na kolanach ~ z któ-l torebkę i Józef Opali$k.i .(By· ną mu misję ku całkowitemu 1ey została skazana na karę 
5iad.a.i ro\rn.Jeż na kolauach .r:IJD.i ~low&ł. ionusb 6). gortfcl. zadowoleniu swego szefa. . śmierci. 

I 
, 
I 



Napoleon Są .dek 

Gadającą. ·ptOk 
Pan Rabinowicz .rest zdeey- celak. „. dzi.'eń dobry„ i „przepraszam"' I wych słów. żeby było weselej. 

dowanym wrogiem tak. zwa- SprzedaW1Ca mi pokazał róż- lecz •• Witam pana, witam pa- żona spojrzała na mnie z po 
nyob „dziwów natury". ne papugi. . na". . gardą._ . 

Kiedy m:u na przykład pe- - Pan st.anow.ny d!la kogo Kiedy dzieci wróciły ze spa- - Ty już nie masz .nic inne 
wioo znajomy przyrodnik o- papugę k'U\ptlje? · Jeżeli dla al- ceru. nowa Papcia już była na go w głowie tylko uczyć papu 
powiedział, że w Aust.ralii k~holika, to mam t.a'ką co mó- miejscu. Nikt nie poznał. że to gę. 
istnieje ,.latająca ryba", któ- w1: „Pij, bracie, pi.il''. jeżeli jest inna papuga, a ja nic nie Ale dzieci się bardzo' ucieszy 
ra ma skrzydła, pan Rabino- dla żony, to mam ta.ką co mó· mówiłem, · żeby ich nie marł· ły, a ten łobuziak mój synek 
wioz oświadczył gniewnie. wi: „Mordy nie drzyj, nie wić. · spytał: 

- ldi.oty:mn.I P.o oo się ry- drzyj mordy!". jeżeli dla na-

1 

Córeczka. jak zwykle, po- - Czy tatuś ją uczył tylko 
· ba bierze do latania? Ryba rzecwnej. to·je5i taka co tył- wiedziała: „Dzień dobry". A „witam pana"? Więcej nic. 
jest od tego, żeby pływać, to ko mówi ,,Pocatu.j mnie". nowa Pipcia odpowiedziała Nie byłem pewny. A może ta 
niech płvwa!... Albo taka pa- -1a potrzebuję dLa dzieci. j~j: „Witam pana, wi<tam pa- papuga umie jeszcze coś? Więc 
pu ... a. Czy to ma sens, żeby - eżeH dla dzieci, to mus,i na!". • . • powiedziałt'.m na wszelki' wy-

··ptak gadał? Nie ma żadnego być ohrze wyichorwana. O, ta . Wszyscy spo1rzeli. zdziWle- padek: 
~ensul Ni·e lubię, jak się ktoś będzie w sam raz. To jest pa- ni. - Nie tylko. Nauczyłem ją 
bierze cLo nieswoich rzeczy! puga salo-nowa. J.:>ipcia się na- - Co to jest?! jeszcze czegoś. Ale nie wiem 
Z tego n,.oże wy.jść tylko nie- zyw.a. Mówi tylko „dzień do- A ja ~ę uśmiechnąłem spryt czy jQ.ż umie„. 
przy je.ro no5ć. bry" i „przepraszam". . nie. I nagle„. {mnie się jeg.zcze 

- Jaka nieprzyjemność? - Knipiłem Pipcię. .- To jerl dla .was niespo- robi zim.no, kiedy sobie przy-
zdz.iwił się przyrodnik. Początkowo w domu była dzianka. Nauczyłem Pipcię no pominam)„. papusa zas.krze· 

- Jak pan,u opowiem, co ja wielka radość. Wszys-cy od czała na całe gardło: 
miałem z papugą, to · pan mi rana do nocy rozmaw.iali z pa- „Ty taki synu, ty taki sy-
f. :zyzna rację, że ptak nie po- pugą. Nic innego się nie mó- nu"„. 
winien ~a dać, a ryba nie po- wiło . tylko „cl.zień dobry" · ,i . Wszyscy oniemieli„. żona 
win.nb fruwać. Niech · kaźd-y ,.przepr8Szam„. SąiSied·zi nie I zbladła · i tylko mój synek za-
robi, co do niego należy. mogli zrozumieć za co u nas , czął się śmiać. 

I ran Rahi.nowicz opowie- się WTSzyscy tak cały dzień I - o jej! Skąd tatuś to u-
dzia swe przeżycia z paipcugą. przep.raszają. 1 mie?l · 

Sir.I 

męża chama. ordynuea i ulica
nika. 

A papuga kNymała dalet: 
„Witam pana, ty taki synu·. 

- Milez cholero! - wrr.&. 
snąłem. 
Myślałam, że ją wtedy Złł'" 

biję. Taka świnia mi zepsuła 
opi·ni~ w o·czach C'ałej rod/ziny. 

* * • 
Pan Rahi•nowicz skończył 

opowiadanie. 
- Widzi pain - zakonilclu

clował - to są skutki, jak się 
ptak bierze do gadania. La· 
tające l'yhy, gadające ptaki to 
jest idiotyzm. Niech każdy, 
rohi, co do niego należy. 

NOWOCZESNE 6RAMOFONY 
NAJNOWSZE · P t Y TY - W ubiegłym roku - za- Ale w końcu mojemu syno- 1 · A · żona? Ż?na zhliżvła się 

; cz.ął - wygrałem stawkę na wi znudziły się te dwa słowa d~ m~ie, dała mi w pysk i po- tanio sprzedaje fama •• POLSKA 
loterii i dzieci mnie zaczęły i on potajemnie zacząl uczyć w1edz1ała: . PŁYTA". Warszawa, Marsznłkow• 
męczyć, że:hym im kupił coś pa_pwgę nowych słów. I - Nie • wiedziałam. że mam ska 104. 

ładnego. żeby w dom.u było Pewnego razu wracam do dol · · --------------------------· 
wesoło. . . , . . mu (żona z dziećmi wyszła na I 

, Co mozna_ ku~1c tak~ego, ze- spacer). i nag!e ~lyszę, jak ktoś 
by ~yło wesoło. Rad.i~>. pate-

1 
do mme inowi: „W mordę 

fon: ~ d~o kosztU:Ją. Ale chcesz łobuzie? W mordę 
. k~os. mi powiedział, ,ze za te chcesz łohuzie?". 
p~ei;uąd.ze,mog«i dostac papugę. Zimno mi się zrobiło. Kto tak 
Moze zyc podob~o 300 lat. krzyczy?„. Pipcial Ta dobrze 
St_arc~ dla wnako'Y', prawnu· wychowana. Pipcia, która mó 
kow 1 praprawrurnk?w. . wiła tylko „przepraszam" i 
. Pomy~a!em sobie, ze to „dzień dobl'y". 

GIELDA · 
W dniu wc:wrajszym zebranie 

giełdy nie odbyło się. 
W obrotach prywam~h tendencja 

dla papierów prooent<>wych i akcyj 
ut rzyma.na. stę opłaci 1 poszedłem na Ker- _ Pipcia ,iak ty mówisz do 

pa.na? - oh'urzyłem się. 
'Z .pre>c. poż. sitabiliz. '.568 zł„ 3 prO<j. 

p rem.'' inwest. oo.50.' proc. poz. kon
solirlactjrta 55.2„, 8 proc. poż. z 1925 
.roku • {Vill001owska) 52.25, 7 proc. 
poż. śląska 48.25, 7 proc. poż. m. st. 
W a.rsza wy (magli.strat 48.25. 

POWRóT „KAMEI" 
KAMEA - z koicl 1łcm1 owej rzetblone 

glówte w kosztownej oprsw;e - ów dro· 
gocenny klejnot naszych babek i prabobek 
znowu stoje się modny. KAMEA bow.em 

rowrece w formie zm;enlonej: jllko nazwo 
znale znakom;tego pudru, niezastąpionej 

. '#ody kolońskiej, idealnego mydełka oo zę· 
bów I mydle. do golen . .a wyrobu znanej flf· 
my W. Adamczewski i S·ka w Warszawie. 
Wyroby te zdołały zawojow<1ć gust p.:qk· 
nych pań i elegancltich panów ~woj11 naj· 
w'(isz4 jakości ą . 
Wyłm .en . te mydło „Przebój" będące wv· 

robem tej sameJ firmy stanowi ukorono· 
wenie doskonałe I ulub:onej se~ii kosme· 
tyków. Wyroby firmy W. Adamczewsk i 
l Ska og1ądać można na efektownym sloi· 
situ na Pokazie - Ta·rgach Kosmetyczno 
Pertumeryjnych w War$zawie. 

śWIADECTWO DOBREJ 
GOSPODYNI 

W gospod„rstw.e domowym 111 rzeczy, 
które cttąrakteryzują panią domu. śn ;atno
białe, starenrHt wyp ;e1~gnowana biel.zna 
przemawia w.ęcej na jeJ korzyść, n:t kosz· 
łowności, które n.e wymag<tją · specjalnych 
a:aran. Dośw . adczom1 gospodyni w :e. że 
eekret wlaśc:wej p ielęgnacj i bielizny po· 
lega na praniu jej wypróbowanym od lal 
mydłem Jeleń Sch1cht, znanym I cenionym 
przez cz :ery poko1en.a gospodyri, gdyż 
Je$1 wyr&biane z naj lepszych surowców, 
chroni w.ęc bieliznę 1 czyni Jl! śn ieżno· 
biał4. 

To ona zaczęła skrzeczeć: 
„przepraszam". 

Ale ledwo się zdążyłem udo 
hruchnć znów wrzasnęła: „W 
mordę chcesz łobuzie? W mor
de chcesz łobuzie?" • 

·w zięla mnie złość. żeby taki 
ptak, który mnie kosztował ty 
le pieni~dzy, groz i ł mi we wła 
snym domu?„. Wroga mam 
trzymać w mieszkaniu? 

W pi1erwszej chwili chciałem 
go ~rzucić przez okno na zbi 1 
ty łe , Ale potem su: poha.mo- I. Elli!łJ!eiillll. llii!·n11rm•M1tmazm·11s111wlll•111, •'e='•••=• 
wałem.„ Dla dzieci to by była 
tragedia. Przywiązały się do 
Pip~~· . 
Więc wziąłem klatkę pod pa 

chę i poleciałem na Kercelak, 
żeby wymienić na inną papu
gę. 

Sprze<;lawca kazał sobie do
płacić i dał mi papugę podob
ną do Pipci. Tylko nie mówiła 

RADIO 
8.00 Sygnał czasu. a.05 „Audycją dla ws.I". 

8.50 Oz:enn.lc poranny. 9.00 Koncert poren· 
ny. 9.30 Kazanie z okazji lO·fec,,11 Rozgłv· 
śni Krakow01la1eJ l Poznańskiej. 9.~ Uro· 
czystoici odpustowe na iw. Woje.echa w 
Gn ,źn.e". 11.57 Sygnol czasu. 12.03 Poranek 
symfoniczny. 14.00 „ Wł ród wesołej tiar· 
ceerslc.eJ gromady" - transmisja z G.1.ez· 
na. · 14,30 Polilca Kapele Ludowa.. 15.05 
„Szajna katarynka" - obrulc4 Miwne. 15.30 
~Audycje die ws·I". 1ó.20 „Z operetek 
Fr.mia l Abrahama" (płyty). 1ó.45 Tee1r 
Wyobratnl: „Bal, lttóry i•Cł nie odbył" · -

WSZELKIE 
słuchow.sko. 17.15 „Podwieczorek przv 

ZABU ,Q,ZENIA w PŁUCACH mikrofonie" - transmi•.i<ł l tali hotelu n „Brisł-ol". 17.15 Program na jutro. 19.lO 
Koncert z udziałem sokistów (płyty). 20.20 

rzadką roślinę chińską Schin-Schen. w.adomołcl sport?w~. 20.~ Przegląd po-mt>gq prowadzić do gruźlicy roteż 
muszą być one wcześnie leczone ' i 
usuwane. Przy uczuciu duszności, 
chryl'ce, zaflegmien.iu, kaszlu swsu· 
je się zioła magistra Wolskiego ze 
z:nak. ochr. "Pulmosa", zawierające 

uod · · · · ł lityczny. . 20.50 O;uenmk W•1eczorny. 21.00 
f>?rD~Jć\. one organizm 1, a!!O· „Awanturą na Olimpie" - wesołe ałucho· 

dzą c1erpieni~ p_łucne. Wytwornia: wi•ko. ~ .30 Recital tortepienowy. 22.00-
Magister WoLsJU, Warszawa, Złota 23.00 Chór O;,na z Warazawy 1 Kwartet 
14 j Schrammla z Kra!Gowa. 

' WARSZAWA li (Molrol6w) . 
23.0>-?4.00 Muzyka taneczna (płyty). 

'Efektowny skok tancerki. amerykańskiej na jednej z plaż 
· w Kalifornii. 

z-dzląciajęc dobrOCZYM• V E N u s 
mu d:iialanlu K R E M U 
nie tylko radykalnie ui>uniesz PIEGI, PRYSZCZE 
'. PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 
n~ LABORATORIUM 

St. G"" ki WARSZAWA • ur5 żądaj tylko krem n Venm". 

Tarapaty pana tatq ~!~:~~:g~rg-!yc;,~ 
Strapionq pan Grgpha H'Spon1ina wesołe. czasv dzieciństwa.~. 

f CZV PAMIĘTACIE., JA~ OOCIA 
WALERII\ LUBIŁA TAl'łCIYe 
Zł<Ai.ll<IEH-RRl WLAZl:.A 
MU NR NOG~ I SKONCZV• · 
-l VSłĘ JEJ ONI TRHEC.ZN~ 



Potętny wywiad angielski „Iin·telli!!eJtCe SerTiee• dowie
dzilrws.t.y się, że w Jaiponi.i wxnale.z.iono promienie śmierci. 
wysiał ta.m dwoje swych naJlep&ych agentów, Minę l'llo
ietlle i Artura Jamesa. ahy zdobyli plany aparatu wytwe.-

- naj~ te promienie. 
W Tokio ADJna Morette pozna.fa pewnego wył&ego woj

. lliowego ja.pońiliego ,który Zllł1Jllros„ '" do siebie. Na jego 
· gorące btaga.nia pozostiała u niego n.a noc. ale pod wairun

kiem. ::e będzie spać w i.nnym pok1>jn. Gdy iaip.adła noe 
i Anna p!Tl.ypuszcza.ła. że lapoi1czyk jut śpi, Zlltktadła się 
do Jego sy1ti.a.lni, wyciągnęła spod poduinki klucze, za.mie
:rza1ąc otworzyć sxafkę s«>jqeą w .100~ Ale gd• maa.!pu-

- Iowa.la przy na.fee podbiegi do n: ~ 1 Japończyk. Między nimi 
· rozgorMt. zaciętia walka. kMta skon<"Zyła się śm!ercill woi

•loowego i jego służącego. Doszedłsz' następnie do drzwi 
Allllla stwierdziła z prrerateniem. ·~ lłą ?at!lkin~te w jakiś 

r iajemnic:zy spos6b i że nie [)()!man ich ' twonivć. 
Ale za.pukano do drr.w.i. Gdy pukającv nie obl'IZymał od

powiedzi, z.biegł na dól do portiera. Opowiedzilflł mu, te 
w mieszkmru Japońc:. yka mkt nie od~vi.iida na jeJtO pu
hnia. i ie In wydaje mu się podejrzane. Portier wezw& po
licję, która przystąpiln do wyważf'll.•ia drzwl. 

2 ·00. 

Tajen1nlcze 
cientno.!icl 

Do nszu Aooy Morette d01Szedł odgłoe siekie-
ry, kLóra wrą.bi-iwała się w drzwi. · 

- Jeszcze chwilę, a drz.wi zostaną wyłama-
ne! - przemknęło Annie przez myśl. -

Umysł Aniny l\ł.oreHe gorączikowo pracował. 
OpracQtwywał plB.<ny i fortele, które by poz.woliły 
jej wydostać się st.ąld. Ale w rze.czywis·to&ci nie hr,· 
ło żadnego wyjścia z tej bęznadziej111ej aytuacJi, 
w jakiej się znajdowała. 

Istn.iało tyllk~ wprawdzie Jedno wyjście. Jeśli 
oda się jej Wl(>r<>wadzić w Żyt:!Je tem plan, wówczas 
ujdzie rątk poLicji japoń&k.i·ej. 

Siekiera tymczasem z niesłycharną wściekłOOicią 
:wrą.bywała się w cLrzwi. An.na MoreUe z powrotem 
zaikradla się do pokojiu.. kbóry kąpał si'( w kwja· 
taoh, do tego pok()ju, w kt'Orym leżały zwłoki 
dwóch zabitych mężiczyimi. Właz.ta za kwiaty, któ
re ją cankowide z.asłonily, następtUie wyjęła „ośle
piajl\CY aparat" i um.ieściła go w takiej pozycji, 
8.by nie dt0strz.egli go ci, którzy zaraz tu wej~ 
a jednocześnie, aby je.go działwnie ohjęło cały po
kój. 

Dr:twi wikońeu jęiknęły żał'()Śnfe i puściły. Do 
mieszkania wbiegło kiłlk.u policj·anitów z rewolwe-

No•ela _, _____ _ 
. . 

rami wrę-ku 1 tnech cywilów. Jak tylko przesł4· 
pili próg po.koju, stanęli jak wryci. 

- Straszne morderstwo! - wyk~ttl pracz. 
- Od raz.u powiedziałem. ~e fa cala sprawa J"eet 
mocno podej.rzaDa. Ale co to? Co to? Stuc· em. 
W1Zrokl 

- Dlaezeg-o pociemniało tu MA nagle? - za-
pytał drifgi głos. 

- Oś epłemf Nic nie widzę! - wykrzyk.nf\ł. 
- Co to? Nic nie w.idzę. 
- Szotoszi, czy ty jeszcze widzisz7 
- Nie, nie, jakaś tajemnicza stła oślepiła nas 

wszystkich. 
· - Kto to? Doi!knąłmn ręJd kobiecej .•• Tomaki, 
ktoś się tu ~qajduje„. Kobieta ••• k.ohieia ••• T rzymej 
jął 

- Strzelaj do niej! 
. - Mog~ jeszcze ciebie trafić. przecież nic nie 

wi.dT.ę. •• 
- Uciekajmy stąd, to znajdują się diabły, du

chy - darł się wniebogłosy pracz. 
I o.cigle ja.k g<lyby im zd~ęto sp.r·zed ocw c:rarne 

płachty, znów odzyskali wzrok. Znów wszystko 
widzieli w0tkół siebie! Obrzucili się spojrzeniami 
pełnym. oszol'()ll11ienia. Co się stało? Czy nagle na
stąpiło zaćm i ~nie słońca? Czy w całej Japonii tak 
pociemniało? 

- Tomaki czy widzisiz? 
- Tak, widz~. Nie była f.o ślepofa, tytko jakieś 

dziwne czary. · 
Je.den z poliejant6w oświadczył ze stanowczo

ścią, że doilknął rę.ki kobiettj, czuł jak jakaś po· 
stać prześlizgnęła ~ię obok niego. 

- Może ci si" w)·d~wnło? 
- Nie, nie wydawało mi się ...• Kobieta ta mu-

siała do.ko.nać lJłmxlni •.• Skorzyetała z ciemn<l®ci 
i wciekła .•• 

-Na twai'za·ch po.ticjantów i cywilów malował się 
niepokój. O~rnąA ich panicmy strach. Bali się 
wej·ść do sy,p1a1mi. 

- More tajemnicza ta kobieta lllkq·ła się 
gidzi·e·ś? - rzekł portier. - Jesi to z pewnością ta 
sama, którą widziałem wczoraj w rowarzysit"vie 
pu.tkownika T03ziwary. 

,,,. ' ~ . r · - . . ,_ .... :- . ' r • • • • - • 

pasta ,,m I ki'' odnawia buciki 

Złote H'esełe 

· J den z połfojant6w zdobył 1ię w końcu na od
waO'ę i wezedł do sypialni. 

1·ooen z ~licjaniów zdobył się w końoa aa od
wagę i wszedł do sypialni. 

- Swftady szallk:i SlJ otrwarie! - wyk.reyk.nl\ł. 
- Dokonano tu zbrodni na tle rabunkowymi Na-
leży o tym natyebmiast zawiadQlllliĆ władze 
'zwierzclmiel 

Po goozm.ie na miejscu wypad!ku znaleźli się 
fuż wyiisi 6umlkcj0J1ariiusze policjti, prokurator, ag• 
dzia śledczy, cały szereg wymzyc.b wojs.koowycli, 
;majami i przyjaciele zabitego. dwaj lekarze oraa 
piee policyjny. 

Prz)-stęprono do pierw5zego· śledztwa. Proka
rator przesLuc.hał po.JicjalDllów i cywiłów, którzy 
pierwsi maleili &ię na miejscu Wrrodn.i • 

.... Co. nagle się ściemniło? - momo 1ię cbJ.. 
wil - Rówiniei i n.a uli.cy zaległy ciemności 7 

- O ~~ytn już n.ie wiem - odparł· portier. -
Wiem tyLko. że dookoła nas panowały tak gęete 
ciemności, jak gdyby n.as nagle umiesozczouo w gro
bie. 

- Czy pan jest pewny, że dothął rętki kobie
cej? - zapytał prokurator tego poJ.icjanta, k.tórr. 
poczuljak ktoś przemykał się ollok niego. · 

- Tak, jestem tego pewny ••• - odparł poi> 
cjan.t. 

- Czy poznałby pan tę kobietę. kt6ra wczoraj 
przybyła tutaj w towarzystwie pana Tosziwary? -
za.pyitał pre>kui-ator portiera. 

- Mocno w to wątpię. W sieini było bowiem 
na pół ciemno, a poza tym wca.le na niłl nie &Wró-' 
ciłem uwagi .•• 
- Prokurator, !ędzia śłedczy, jak i wyżsi Fu:n.kcjo. 
nariusze policji byli mocam zaintrygowani tajebl
niczymi ciemnościami, które zapanowały nagle w 
pokoj1u. Dla wszy&t.kkb było jas-ne. ~ wywołała 
je zabójczyni. Ale w jaki sposób ~trafiła wywa
lać te cicmlllości. di.ictki którym udało się jej stąd 
wymknąć? ••• 

- No, teraz należy stwierdzić. dokąd zaJ?ro
wadzi nas pies policyjny - oświadczył sędzia 
śledczy. 
, Pies obwąchał całe mieszkanie. wlazł miedzy 

kwiaty, naS'tępnie zbiegł ze schodów. Zatrrzymal si42 
na dole, obwąchał szklane drzwi. które prowadzi„ 
ły na ulicę i wybie.gl na zew.nątrz. Kilku wywia• 
dowców MłSZ)"'lo za ~em na motocyklach. 

Pies przebiegł kihka uli<? i nagle się zatrzymał 
przed elegancko urządzoną herbaciarnią. Wbie~ł 
do wnętrza i zat.r.zymał się przy niezajętym stoh· 
ku. 

W vwiadm\?'Cy udali s~ tam za· nim i przywo-
łali 'fteJinera r ·"' .., , ' . 

· - Kto siedzia-ł przy t~ .st~l_tu r . 
- Pewn• EurópeJi.a. Pizoo pięcinma min.uitami 

oddaliła się. 
- Dopiero przed pięcioma minutami? Czy nie 

zauważył pan w jakim kierwiiku p<l6z.ła? 
- Nie, nie zauważyłem. 
- Jak ona wyglądała? 
- Była to bardzo łacLoa kobieit.a, o kMJezo ct:aJ'w 

nych włosach .•• - odparł kelner, krtóry obtirłrugiwał 
Eu.ropejlkę.„ 

Dalszy ciąg jutro. 

- Jednakże, - rzekla. Fran 
ciszkowa, kładąc podpis i wy· 
stawiając datę w miejscu, któ 
re jej wskazał listonosz. 

w polu, gdzie oboje udali się, I co7 - uśmiechnął się sąsiad. wić nad nieznanym u-ozuciem 
aby zżąć trawę, wymykało się - Za to należy się jej właści- d'lllily i wzruszenia, k.tóre go 
jej to „jednakże„ i wydawało wie pocalunek. Wy_trzymać ogal'"nęło, gdy sobie uprzy
~ię tej, że w tym słowie mieści pięćdziesiąt lat z Francisz- tom.nil, że prze:iy•ł pod jed-ny111 
się }ej cały gniew. cała tr06ka kieml Do diaska, do d;nskn, to dachem ze SW'l starłl pięćdiie

ciszkowa wyszła za mąż. Sta- i zdziwi~nie, że mogła przez bardzo dużo - i zanim świE· siąt lat. 
ruszka przypomniała to so- tyle Int r. nim wytrzymać... nął biczem. konik ruszył w Gdy połkrutJ ostatni kęs. 

- Jednakże? Co to ma o
znaczać! - zapytał listonosz. 

- Nic, - odparła starusz
b. 

Lie-ionosz wr~zył Francisz· 
kowej trzydziesci złotych, ja
kie fabryka co miesiąc wypła 
cała starym robotn~kom i od
dalił się. Ji"ranciszkowa scho
wała pieniądze w kuchni, na
stępnie nałożyła ok1dnry na 
nos i sięgnęła· po kalendarz. 
Uważnie go przejrzała i gdy 
w końcu doszła do przekona
nia, że listonosz się nie omylił 
w dacie, potrząsnęła głową i 
rzekła półgłofem: 

- Jednakże. 
Przez kilka chwili nie ru

szała sję z miejsca, · patrząc 
przed siebie. Z rozmyślań wyr 
wał ją głos męża, który nagle 
„aócił do chaty: 

- Hej, „ czym tak dumasz? 
Przeklęta babo, odzwyczaje 
cię od marzenia!... Mógł!bym 
przysiąc, że na kuchni ni:c się 
nie gotuje. 

Franciszkowa drgnęła, sięg
nęła po nóż i zacz~ła obierać 
kartofle. podczas gdy jej mąż 
nie przestawał kląć. 

Tego. dnia minęło pięćdzie
riłlt lat od chwili gdy Fran-

hie w chwili, gdy wypisywała - Czego tam mruczysz? - drogę. wstał i rzeki: 
datę, a następnie sprawdziła zapytał ją Franciszek. · - Pięćdziesiąt lat? Czy to - Chodź matk~ nał6ż SWl\ 

to w kalendarzu. Pięćdziesiąt - Nic - padła odpowiedź. prawda? - . zapytał Franci- cl1ustkę niedzielną. Pójdzie 
lat przeżyła z Frandszkiem, O zachodzie słońca wrócili szek, zarzucasąc worek na ple- się ternz do karczmy. 
znosiła jego wrzaski, jego nie- z pola. Każde z nich niosło na cy. Franciszkowa nie chciała 
sprawiedllwe po~"tępownnie, ple~ach worek trawy. - 9~~iczt . wierzyć włamym uszom. W 
jego tęsknotę_ za alkoholem, je Na ~kraju P?la natkm;li się ~~r~cih do chaty. On karm:ł szynku., gdzie nigdy ich nie 
~o ciosy... Od pir.ćd?.iesieciu na są,s1ada, ktorego konik za· krohki, ona gotowała zupę. On nie widziano raze~ zajęli 
lat pędziła żywot służącej, trzymał się, jak gdyby już wie sprzątnął poowórz~, onn zam· miejsce pod picceDJ. · 
która nie otrzymuje wynagro- d?.:ał, że ludzie mają ten zwy- knęła kury w kurmku. On dał - Dziś minęło pięćdziesiłlł 
dzenin za swą pracę, żywot czaj, iż lubią po drodze zamie paszę koniowi, ona wydoiła lat od naszego ślubu - oświad 
bydlęcia pociąg.owego... Od nić z mbą kilka słów. Starzy K.r°'Y'ę, a na~tępnie oboje za- czyła Franciszkowa ztlumio-

- uziesięciu lat dzień w zrzucili worki i otarli pot z sie::b do posiłku. nym wieśniakom, którzy się 
cizi-eń spełniała te same czyn- czoła. Jej wargi nie poruszały się. do nich zbliżyli. 
ności, począwszy od rannego - Ładna pogoda - rzekł są Natomiast on kilka razy po- On znś zamówił dwa kielisz 
dojenia krowy, a skończyw.szy siad. trząsnął głową. Dziwiło ją, że ki słodkiego likieru i stuknął 
na w.ieczornym dojeniu... W - Nie odpowiada jedlnak- nie klął i jednocześnie obawia się z żoną. 
ciągu pięćdzie~ięciu lat praco- że porze roku - zaniruczał la się nagłego wybuchu. Ale - NieŁ ona nie jest złą ko
wala, nie zaznając radości, a- Frnnc.:szek. on jadł w !'·pokoju. Francisz· bietą - wykrzyknął, ujmu.ił\C 
ni żadnego urozlnaicenia. Nie - Przed pięćdziesięciu laty kowę ogarniał ·coraz większy ją za rękę. - Nie, e>na nie jesf 
posiadała również dzieci. o ~adał śnieg - wymknęło się niepokój. Czy ostatnim razem złą kobietą, naprawdę! 
które m'UISiałahy dbać. Franciszkowej, której umysł zanim ją tak strasznie pobił, Następnego dnia Franeinek 

Franciszkowa wiedziała, że od rana był zaprzątnięty jod· nie był ró'W'Il.ież tak milczący najął do ciężkiej pracy w cha· 
u innych ludzi n;f'ćrlz:esięcio- ną myślą. Jak dzisiaj? cie wyrobnicę. 
lecie zaślul,in obchodzi się uro .Ohnj m~żc.zyź?i s~jrzeli n~ Ale on nie zamierzał jej bić. A gdy teraz sąsie<:Jzi spoty. 
czyście. Wymienia się w tvm mą zdum1em, Franciszek zns Myślal 0 czym innym. Rów- kają iich oboje, mówią: 
dniu w,spo•n;mi·~nia, w duOhu zapytał: . , • . • nież i on słyszał, że ludz:e ob- - Spójrzcie · no, id·zie para 

, i ~1ę Jeszcze raz d ·· · - Przed p1ęcdz1es:ęc~u la- chodzą bardzo hucznie złote zakochanych. 
~ę. ktorą s:ę razem przeszło. ty7 Skąd nagle do c1eb1e tn- wesele. Ogarnęło go jakieś dzi Przy tym usta ich rozwiera 
Ona zaś musiała milczeć. Od I ka mądrość? Co to ma zna· wne ·uczucie. Nie zdawał sobie Ją się w szerok:m uśmiec-110. 
pięćdzi~sięci.u lat bowiem nie czyć? jamo sprawy z tego, czy to Nie ma w nim jednak nic z i· 
za1ulcmł~ z Lim żvczl:wego s!o - Przed pięćdziesięciu laty bvła radość, czy zakło.potanie. ronii, a tylko wiele dobroci. ' 
wa ... A 1ednak7e„ I odbyl się na~z ślu. b, - rzekła Chętnie by z nią pomó-wił i Wywołał ją cud m:łości. dla 

. Ale .myśl .ta była ~iln~e,jsza lekko drżącym .g1osem. wyznał te wszySitkie uczucia, której nie istnieje brzydota, 
nad mą. K1lkakrotme czy to - He, Franciszku twoja sta które go teraz nurtowały. Ale nni piękno, młodość, ani sta• 
prZY. Wamnym posiłiku. CZJ Ea zmusiła cie do miilczenia, u.ie mó.ltł. Mói:l się tyllk.o dzi. ?OŚĆ. 
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HISTORIA PODAJEs 
Koronacja l.uimierza Wiel
kiego. 
Zmii.1-ł pisarz zna.komity i wo
jewoda Andrzej Maksym. Fre 
aro. zwany przez współcze-
S'lłyeb „polsk;im Tacytem„. 
Pisał dzieła historyc~e, pqli
tycz.ne i wojskowe. 

Sz&lonq H1gści9 zbroleń 
-nie zostanie zabamowanr przez podróże dJplomatów . 

MinJony tydzień ·należy do Beck, do Włoch wyjechał pre- czyi z trybuny parlamentar· W tych wamnkach Wiedeń 
ba.rdzo ruchliwych w polityce mier pruski Goering, . a do nej, że Anglia trwa nadal na szuka wyjaśnien.:.a swego poło 
międzynarodowej. Mężowie Brukseli przybył a.ng.ielski m.i- dotychczarnwym stanowisku l zer;iia, przy czym pragnię ufy· 
stanu i dyplomaci ciągle pod- nister spraw zagMn.icznych do pustych słów nie może skania wiarogodnych . ~·pew
różują. Mamy do zanotowa- Eden. Jti.k aa jeden tydzień przywiązywać żadnej wnr-- n.ień w sprawach go obchodzą.. 
oia wprost ołbrzymią ilość wi b.ardzo wiele. lości. Nie wyklucza to oczywi cych. Kanclerz Schust·hnigg 
zyt. że wymienimy tylko pod·· ście, że państwa pragną ~aha· pragnie mieć wolną rękę· w 
róż . do Berlina austriackiego SOQllislB U Hitlera mawać kosztowny wyścig sprawie- Niemtec i państw ba. 
minis-tra Głaise • Horstenau, W zestawieniu tym pominę- zbrojeń. W chwili obecnej je<l- senu dunnjskie~o. 
w~giersk.iego ministra spraw liśmy wizytę, jaką złożył nnkże nie ma widoków na o- Austr:a zna.fctuje się na dro
wojskowych gen. Roe<lera. do kanclerzowi· Hitlerowi w Ber· siągnięde jakie·goś międzyna- dze do porozumienia gospO<lar 
WenecjJ nia · apł>tkanie z Mus- linie były przywódca angiel- rodowego porozumienia. czego z Czechosłowacją. Wlo
solini_m . przybył . kanclerz skich s-oc,jalistów i ,jeden z za- Wizyta min. Daladiera w chy ni~ ch?ą ~-ypuści~ ~urt!ii 

PRZYSt.OWIAs austriacki. Sch~schnigg w ·to- gorzałych pacyEistów Lansbu- Londy.nie · służy raczej zacieś- ~e swe1 op1e~1 ! obaw1a1ą 1nę, 
.Jła łwiętegu Ma.rka. warzrstw1~ min. spr .. zagr. ry, gdyż nie piastuje on żadne n.ien.iu współpracy wojskowej· z~ porozumren~e z Pra~~. ~-

, PóiBr· siew owsa. a wczesna fi?,· Schm.1dm 1 szeregu wyzszyc~ go oficjalnego stanowiska. Mi- między oboma wielkLtUi mo- c1ągnęb?y. m sobą .zb11zen1e 
ta.rka • 1 dygmtar.zy, w lf.>ndyni:e bawi mo to wizyta ta wywołała wie Cl:rstwami zach-:>dn1mi. do Pa ryza 1 w dałszeJ.. konsek-

. KTO NIE WIE, tE: francuski m.~n. spraw wojsko- le uwari. Prasa niemiecka z oiepoko- wencji oddalenie od Rzymu. 
NaJwiębza w s„wajcarii jest Du- wyeh ~alad1er, _do Bukareszfu Socja1sta u Hitlera to prze· jem notuje, że sztab. belgij· POISks 1• RUmUDl·a 
Na1w1tsu w Szwajc.aru je9t Du· udał się nasz mm. spraw ugr. cież sensacja! ów czcigodny skiej armii bierze udział w na :u 

poseł do parlamentu angiel- radach: sztabowców angiei- Zupełnie inny ceł posjada 
9kiego pragnie zapobiec woj- skich i francuskich. Czyli, że wizyta nas2e"'o ministra spraw 
nie. Szlachetny i godny popar· p<>rozumienie wojskowe bę- zagranicznych w Humunii. S•J 
cia cel. Wyobraża sobie, że mo dzie nadal utrzymane. jusz polsko • rumuń:s>ki ·nale
żna ~ uczynić przez zwołanie · Wizyta austriacka i węgier- ży do najistotniej~zych instru• 
konferencji. Trzeba jednakże ska w Berlinie nie miały po- meni.ów naszej polityki zagr. 
wprżód porozmawiać z ocłpo- ważnego znaczenia polityC'zne Stosunki polsko • rumuńskie • 
wicdzialnymi mężami stanu. g?, natom'!lst ~1el~ie znacze- układają się jak najlepiej. o. ' 
Odbył w.'..ęc kilkugodzinną roz rue przyw1ązu1c się do konfe- be strony oceniają w cale/· roz 
mowę z kanclerzem Hitlerem. rencji w Wenecji. cia..głości znacrenie tego d ugo-

«ERMrAArMr uiJ;wi• 
wyra 6i an€'!JO 
na olej/taeli. 
oliun!lch 

(jczywiśc!,e . wódz Niemiec Na horyzoncie am-triacko- letniego sojuszu. Wizyta min. 
7.npewuił go, że mifoje poltój, włoskim zebrały się chmury. Becka, która jest odpowiedzią 
nie myśli W · ogóle o wojn:.e. Włosi zbliżyli się do Nicm:ec i I na niedawną wizyte min. An
Nie wsJY.>minał Jedynie dlaczeł do Jugosławii. Odnośnie do I tonescu w Warszawie, jest'" pod 
go wobec tego Niemcy zbroją Niemiec odbiło się to ujemnie kreśletlliem serdeczności, · jaka 
się w tak szybkim tempie. na politycznej sytuacj.i w Au- panuje między oboma pąńst-p'r~ez 

/irme Kanclerz 6aldwin oświad· strii. · wami. . 

Wielka niespodzi-nka dla Czrtelników CILOT 
PARlf; , a. 

. 
~a malel UJohandzle ••• 

Od dz•ś począwszy, kaidy stały Czytelnik może · 
bezpłatnie ZV111racac sit: do słynnego Jasnowidza 

R O L F A N E L S O N A! 
Marsz n:. \VarSZBWe Słynny Jasnowidi Rolf Nelson 

-
U ::;::ił ~i~;zr j6~z;i:t~irer•~a:C1!~ 

Czyi"·· ,„Gńy słon<t!czko przygrzewa„ odpowiedzi na listowne zapytania 
• • U ~ Czytelników! Oto sensacyjna no-

(A. E.) Szosą roilanorvską kołnierzem palto przyjaciela i ;;1:J'z kĆ~~'ie'f:tk~~l się czym prt:
~dążalo ro kierunkl,ł Warsza· ustąpił. Wręczył panu Maria· Nie trzeba chyba nikomu tłuma· 
JDY dwóch przyjaciół. Byli to noroi zlotórvkę, jego palto za- c.zyć jakie korzyści i moiliwośca 

M
anowie l 11nacy Pluderek 1 rzucił sobie na ramiona, po- otwierają się przed wszystkimi, któ-

0 rzr stale czyta~ą nasze pismo! 
arian Wróblewski. czem obaj ruszyU m dalsz.ą Rolf Nelson zna myśli ludzi i przy 
Sl01ice grzało niemiłosiernie. drogę. szłość. To nie ulega żadnej wątpli-

Pan Marian pocił się i sapa/. ro A uval byl po proatu nieznoA waści - wiedzą o tym wszyscy ci, 
· k · l f 1 k l i1 t : l · · '·l którz;r zetknęli się z n.im - wiemy 

cięi ·itn pa <-'ie z 01corvyrn o ny. 'f iosenne son.ce pie,; o ca- rówmeż i oay, gdyż przeprowadzał 
nier~em, a pan Ignacy masze- lq siłą swych młodych promie- on z członkami naszej Reducji zdu. 
roroal lekko ro poroieronym ni, więc też pan Ignacy pod cię miewające doświadczenie. 
roio11Cn11ym płaszczyku. żarem drooch lat mokry byl Jasnowidz ten od dawna Jut przy. 

_ JJ.;,,. roRtróbka-klnł pan Jakby z roody roylazl. chodzi z pomocq wszystkim ludziom, 
0 - -t ~ ktćrych życie i kolejr losu poto-

Jlarian. W przeciwieństwie do niego czyły się nie tak jakby oni tego 
Na~le l·akaA mµśl. przyszła pan lit/arian kroczył rzeźko, po chcieli. 

mu eto 11 oroy. Spoirzal bocz- groizdując, niczem ptaszek; a Wszyscy, których coli trapi, co 
~ d stoją bezradni wobec piętrzących 

kiem na przyjaciela i rzekl od g y minęli już Czerniaków i 11ię przeciwności (QSU. winni nie-
niechcenia: . zbliżyli się do śródmieicia, zwłoc:i:nle zwrócić się do niego o po-
. - lgna3- rzekl do pana Ignacego: moc i radę. Jego 'niezwykły dar 
, _ lTze11o? _ A tera zwracam ci, bra- jasnowidzenia I przenikania na 

et h wskroś duszy ludzkiej ocalił jut 
- Pożycz mnie zlocisza.. c u, twego zlote~o. W idzis~ wiele istnieo ludzkich. 

Pan l&uacy spodunurnial. roięc, żeś niepotrzebnie się na· ------------• 
- Przecie nie oddasz/ rvalal. 
- Oddam. Pan Ignacy_ $łanąl jak rory- Tłumaczenie snów 
- Jakiem •po8obem? Nie ty i otarł chusteczką pot z 

b(łdziesz mial z czego. czola. Przez chroilę myt5lal glę 
- Będę miał. boko. poczem zrozumiał, że 
- Na aluroo mam ci JDle- paell ofiarą podstępu, roobec 

rzyć? czego zrzuca zMtaroione pal
. - Kto mómi, ie na lloroo? Io z ramion i przyłożył panu 
Moje ralto dam ci ro zutaro i I Marianoroi potężnego kopnia· 
kmita ka. 

Pan Ignacy •po}rzal la'ko·t Slł,d skazal pana Ignacego 
mi4f ,.. oulobione [ok01011m na trz11 dni aresztu. 

Marzące oczy. Znajomy durzr. 'l>ię 
w Pani. Ktoś wyzna Pan.i miłość. 
Kłopot pieniężny bę_dzie. Rozrywka. 

P. Krakowianka. Córkę męta cze
ka jakaś przykrość. Mąt otrzyma 
posadę. Gościi! będą u Państwa. List 
nadejd~e łub papier urzędowy. 

P. Stella T. Będ:i:ie Pani na ślubie 
lub na chrzcinach. Cze~a Panią krót 
ka radość. Odwiedz:.Uy znaj0>mej. 
Rozmowa z mężczYZDI\ w mu.udu,... 

- Nie ma tragedii, z której by nie 
byto wyjścia. Nie ma 11ieszcz!,:ścia 
którego by nie dało się unik11ąc tak 
jak nie ma tajemnicy, które) h) m 
nię mógł wyjaśnić - mówi Rolf 
Nelson. 

ko co cię trapi, na co nie inajdnjea 
odpowiedzi, co byś chciał osiqgoąć 
czy uniknąć - może być przedmio
tPm twoich pytań. 

Listy należy przy1yłać .do Re. 
dakcji, załączając dwa poniżue ka• 
pony: 

KUPON 
bezpłatne) porady 

tyci owej 
ROLFA NELSONA 

- Od lndzi, którzy do mnie przy 
chodzą czy piszą - wymagam tylko 
jednego. Bezwzględnej szczer~cil 
Tylko na szczere zapytania Czytel
niltó'w mogę udzielać odpowiedzi. 
Aby ta odpowiedź była dobra, mu
szę zapaść w trans, który mn.le mę
czy i wyczerpuje. Niechże więc 
trud mój przyniesie prawdziwą po
moc potrzebnjqcemu, a do tego 
właśnie potrzebna jest szczerość. Py tania mos• być różnorodne. Wszyst- Ta ___________ „ 

N oroy model „YV" 

~ZABBE~'Y 
'5lAMPOWY 
Z SUPRESOREM 

.. 



Str.' 

TADEUSZ. RYŚ 

W małym mie.llzbmlj,u na Piotrkow-&kiej w Łodzi r.ebrało 
Ilię kilku wy.bi•bniejsrzych bojoiwców, którzy namdzeli &ię 
nad sprawą rorganizowtll!Ma napa.du na Wllłgon ~w-y. 
Nmbępn.ego dn.ia po tej Dia!r-a~l:ie przyby~ Dll słlaic.Ję. Rogów 
jakiś elema.ncki p&I). który, zjadłszy obiad w buifecie. pod
lWldl do Petniącege st1rnż tanda.rma. 

E1eganioki pain pewnym sieibie głoeem •P'Y'" 
łał: . 

- Czy dirogi WQ]coło są peW111e r . 
żaru:fa.'l'llll zdziwił się takim pyt.imiem, ale od-

porwieclm•ał: 
- Nie, w.asze błogorodie, zupemie niepewne. 
- Co. bcwdyd? 
- iłl h~mdyd., ale przed n·imi moi.ma się 

'119frzec - odrzekł żaindarm. - Jednak oo g_MS~ 
chłopśtwo buntuje się, pd.no WiSzędziie tycll pol
skiich powstańców. 

Zwracają.ie się ruby do bufeciatrza; ed.eganoki pan 
się odezwał: · 

- Nie nad~zła <Nia mnie kareta, D1J0Szę dl() ma-
'.Młlku p_ójść na piechotę. · 

- Uchowaj Boże, - odezwał się Ż8lllda•rm. -
Niech barin nie .idme, bez ochro.ny nie WQ1no cho
dzić, ho może się n.ieszczęście wyidarzyć po dro
dze. 

Do romoowy wtrącił się rówmJeż bufeciarz: 
- Mój panie, nie radzę, nie radzę! Niech (lan 

szauowmy l~iej im z~cizeka jeszcze kwadra.am. 8Jibo 
pół godziny, na pewno kare.fa gdzieś ugrzęzła albo 
koło się zep5U.ło. 

Właśnie dto romnaiwia:}ącycii wHżył się naczeJ
ni!k stacji. WW·ząe pr.zed sobą eleganokiego p·ana, 
byrł przekOOlJ8lily, że to jalki8 cLziedzic. SłY5zał roz
mowę, więc ooe7JWał się: 

- Prosz.ę pana do mnie, do po~o:uku •. IJIO:ro2lID.a
W'i«my trochę, to panru cza:S szybc1e1 w1dizie, a tu 
chodzić na _piechotę nie radzę. · 

- Dziękiuję panu naczeLnAowi - od:rzeikł 
~a.neki prun.icz i ahętinie przyjął ~proszenie. 

W kalJJCelarii n.aczelniika roxwi.nęła się dhwsza 
rozmowa. GOOć jak gdytby od niechcenia wszczął 
~ow;:.ę. .o sytrqiaqji w .kraju. N acze1niik chętnie 
odpay..-iadnl. zado.wolóny, że znalazl słu-chacz~: 

- Mój panie - ~iedxiał - w kraju, wiado- . 
mo, niesipokoj.niie. Różni pc>W5ita™:y, jruk, ~ za
mierzichłych cziasach ... Panuętam, dziadek moJ op?
wiadał o taiki.~ JX?'WISta~ca~. I t~ra~, pełno w kra1u 
hojówerk. Ra.s1ame bo:M się _wkłac b~rdzo, bo .t!! 
bojówki im krew JJ6UJą, a llle filO·gą 1.ch wrt'?J>IC, 
gdyż ja•k girzyby po des.zcxu wyrastają wc1ąz od 
nowe ... 

- A dll'Żo ich jest w t~ s.tronach - pytał 

Ka~r: . . . . .. 
- Nre, tu mczego się rue ?haw.1amy. Spo.ko·11111e 

jest, może w oko.lticzm.y·ch w10Stkooh są, ale nasza 
stacja jest spokojm.a. . 

- A gdyby, na pnyikład, pewmego dm.ie napa
O:li paIWl hoj()'W(:y? 

- Ech painie, ]><! cóż hy ~ieli We mał~ stację 
napadać - odrzeikł naczeltn1k - mam 1edne~o 
żandamna zaweze pod ręką, ale tyllko dlatego, ze 
czasem się pijany tu trafia. 

- No, zawsze strzeżonego pan Bóg strzeże! 
od.r:rekł gośe. 

- W razie potrzeby, to m~ tel~r~ pod rę~. 
na.d-aję depeszę, ałibo łączę Się z na.jhhzszą stacJą I 
i stamtąd nadejdzie pomoc. 
· - Hm, hm - :n.iecieiiplilwil się gość. - NaiU1Cz.ę --

go ~alności. Gdyby nie ilowasr~ pana 
naczeln.iika, hyłlhym tmtaj z nudów 11SD.ąl. P1'09'/Ję, 
niech paJD. zapiaJi. • • • . 

Gość wyj~ el~ pep1erośo.icę 1 podał 1łl 
nacze1ni11mwi. 

Tak oto ro?.mawiał elegancki pan d'Ziedzic z na
emlJniilkiem stacji Rogów, dowiadu.jąc się szczegó
łowo o wszyskim. Po chwili milczenia odezwał się: 

- Mój panie, ohciałh1UJ1 nadać dq>~. C~y 
moim&? 

- A.też, z najm~ eh~ . 
- Nie ma pa'll telegrafii&ty?.„ 
Naczeln~k stacj·i zarnm.ienil się. P.rzyk:ro Dlltl 

było wobec tak bogaitego ~ia, że jest. nac:zeltni
kiem stacji, gdzie &am częsio peilni 000w1ąi7.k1 tele
grafisty. Pan dziedzic podyktował mu jakl\Ś depe-

. szę, zapładł. . . . . • . . _ 
Nagle rozległ SI'ę gwbxl _nad1eżdża1ącego poc1ą 

gm. 
- M'US'2Ję pa111a przeprosić! - odezwał się na-

oze1nilk. · . 
- Proszę bardzo, ja tak.że wyjdę na peron -

odrzekł ,~pa'D dziedzic", )cióry ~dążył p-0~czas n{l
dawania telegramu rozeJ·rzec się dokładnie woko
ło. 

Wyszedł na stację. Na.dbiegł pocią.g. Wysia<łło 
zn<Jw kiHm paisażerów. . 

Zanim pociąg rm;.zył, elegancki pam wyszedł 
z powirotem z. bufetu i nieza1UiW1a.iloiny przez ni.kog<>'. 
po.szedł ście2yną w st:~ooę szosy. . . . 

Gdy pociąg o.dszed'ł, n~~1niik ~taCJl ro.ze1rzał 
się, a widząc, że pana dz1ecłlz1ica me · ma, zarpyitał 
żandanma: • 

· - Nie widział pan, gdzie 1JDJ1kł tu ten pan 
z pledem na ramieniu? . 

- Nie, nie widział~ może kareta po mego 
przyjechała, pojechał. 

- Ale nawet się nie poiĄ,"llał. . 
- Ech! .- machnął ręk• żanda~ .. - takich pa· 

nów to grzecznoś~ nie_.ąhowi;ązu~e.. . 
NaiczeLni·k byl jesz.cze bar<lz!~J ,,,zmartw1ony, . 

gdy wi.eczorem wróciła nada.na d~esza, z adnot~
cją: a<l·resait nieznamy. Nacze•l1Dilk. podrapał się 
w głowę. 

- ·Zapewne zagadał~ się i pomylił~ się 
w adre·sie... A za,p·omm1ałem nairet zapyłac się 
o jego aclres. 

A tymczasem elegan.oki pan, czyli po prostu, 
Kaoper był już daleko ... 

Co prawda zwracał nia sieihie tu i ówdzie wwa
gę ale ni.kt go nie śmiał zaŁ-rz)"łtlaĆ. Dopiero nad 
ra~em doszedł do przedmieś~ia Łodzi. . 

Pomimo zmęczenia z,apa1m1~tal clokładm~e ~szy· 
stko co widział na drodze. W.siadł clo dmozk1 1 ka
zał ;ię zawieźć do domu. Padając ze mnęczen·ia po-
łożył się w uhraniu i z.asnął. . . . 

Do~iero późno wieczorem ahudz1ł się ze snu: 
- Psi•a.krew, tak późno ws!łałem! A Grzegorz 

Uw•laJd• 11• niart4 fabrynn19, nie ltu
puJcle n•łl•downlctw. 

-.ł. JEDWAB do szycia (namiastka) 
-.ł.! ........ ł. N I C I do szycia i cerowania. 
"Jł'.' d.'-* tądajcl• -•4dale I alanowno z 1narką 

~„,J „ TRZY LILIE" 
Flrnwl chRelcijańn._ 

-

meka na mnie I 
Ubrał się szybko, ale wlożyl teraz swe zwylkłe 

tllh.ra.nie i pośpieszył do mies?Jka.nia. gdzie ocze.k.il
wał go Gr.ze.gon. P.rzy1w"irtał go z uśmiechem: 

- No, teraz tyś się ~ómiłl 
- Bo ,:mnęczyłem się tym spacerem, ale Mi!Zysł',. 

ko załatwiłem. Stacja klasa, ciclrnilko woik.oJo, ni:· 
k<>g1a nie ma •.• Bwfef paskudny, e>hiad zjadłem, to 
mnie je,,zcze żołądek OO.li ••• Naczeln.iik stacji jaki& 
dureń, opowiadał mi długo, że je&t kupa bojowców 
w Polsce, że to Już dawrn~eij tak bywało, a ja mu 
wgzysńko pata.Ie.iw alem. 

- A kanceilarię jego oihejtrmłeś? · 
- Ano taik, wi.działem M>zyst.ko jak wygląda. 

Kazałem m'll nadać depeszę, a t)'lmcza.sem M3zysrt„ 
ko obejrzałem. Co najwyżiej ma jeden rewolwer. 
Z tym żan.cla.rmem trzeba się ro.zip.rawić. Jeden· Ż8Jllro 
damn, naczelnilk, h<uJe100'\VY -.i z.daje się, że to wszy. 
sl.ko ..• 

- No, to klasa. 
I znów zeb.rali się WISZ~Y kometDJdanci hoj~ 

węk łódzkich. Razem przybyd.<0 siedem osób, Wll'az 
z Grzegorzem i Kacprem. · 

Grzegorz rozpoczął zehrrun.ie, zdając w króitkich 
słowach spra:wo.idanie z przebieg.u „wywiadu". 

Ale zanim zaozął mówić, z,aruważyJ na twarzy 
jedmeg() z ahecnych zwą.ilpieinie. Zapytał go więc: 

- Nie wierzys.z, że się plan powiedzi-e? 
- Powiem prawdę, wydaje mi się, że plan j~ 

trudny do Uirzeczywiistmien.ia, bardzo truidiny, du· 
żo Ludzi padnie, a nie wiadomo, czy co5 zdotbędzi~ 
my. 

- Plan mój je5't prosty i pewmy. B-ron.i mamy 
pod dostafkiem. Poroo:uaniałem się z Warszawą. 
pła.n został zatiwienhony !Przez Wiktora ... A teraz, 
kto nie wierzy w powodzenie sprawy niech się le-
pi.eh· wyicofa. · 

tugo jesz~z.e w 9ocy trwało zeł>r~uie, po ozym 
W1Szyscy rozeŚzli śi~, pełini }!~art w poiwoo~ 
sprawy... , , ~ .. ... * ,, 

Działo się to cllnia 12 paMz.ier.nika 1906 rolka : 
W l85'ku pod Łocłzią zebrała s.ię wieczor~ grU• 

pa "ludzi. Noe była jasna, chocia.ż ksią..ż~ się iµe 
Ulkazał. Wokoło panował spokój. .: 

Wśród g•rupy &kładają.cej się z cmerdzies~ 
dziewięciu ludai krążył wysO'k.i mężczyzna wuz 
ze swym pomocmikiean. Każdy z U<!Zes•tni.ków wy
prawy oirzymał rewolwer, kilka ładunków broni, 
watę przesiąkniętą jooyną i mały hatDdaż. Karoa 
gmpa otrzymała po flasz-ce ko.ni<alku., by moc su~ 
rozgrzać, g<l yhy w czasie poohodu, aJlbo podczas 
ucieczJd, ktoś zmarzł. 

Jakiś bojowiec, który otrzymał f!laszkę konia
ku, roześmiał się: 

- I na cóż nam ten koniak jest p<J'.lrzebny, noc 
będzie i ta.k gorąca. „ 

- Ho, ho - odrzekł ten, który roaida:wał wat~ 
jak widać felczer. - Nie wiadomo, czy hęc:Lzie go
rąca. Jeszcze możesz porządnie wymarm.ąć, zen.im 
pociąg nadejdzie. 

· Szeptem padł rozku: . 
- Naprzód mars~! 

I
: - Powoli wśród ciszy nocnej smięła g'l'oma~ 

ludzi... Dal . • '-
szy Cląg J1I UV. 

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW ,;Sensacja -
dla Joeqo'' 

Sensacrinr lilm powieściowr z ircia podziemnego świata -merJki 
·· $' j ;~15gs; 1 G.t~ . 

i Wlt:Sl,CO JAMY LĘ? ON JEST o TO I 

WVSŁANNl~IEM BRl'tOY JAaA MARNIE!) 
'OCO--GO.. ŻMOSIU11E DO TE'GO 
TU SPRO:r -GROZli:., ?E ?ASTRZE• 
·WRDZlł:. t •W , 

; ' 



· · · 8 godzin · dziennie bez słońca 
Cieikie warunki pricv i6rników 

Gdy po ·przeszło godzinnym miesięCZJ11y zarobek górnika 
pobycie w podziemiach kopal- nie d05ięga tOO zł. 
ni węgla wróciliśmy na po- Jeden z naczelnych dyrekto 
wierz.chnię, odetchnęliśmy z rów koncernu przemyĘ"łowe90, 
ulgł\. udzielając orłpowiedzi na roż
. - A więc jest słońce - za- ne pytania, bardzo bolał nad 
wołało kilka osób! tym stanem · rzeczy i przyznał 

Tak myśli i to odczuwa za- że to rzęczywiśoie bardzo ma• 
pewne każdy pracownik nie-- ło. 
kopalniany. Gómicy spędza- - Staramy sję pomóc zaró
ją w podziemiach 8 godzin wno bezrohOtnym jak i stale 
dz:ennie. 8 godzin bez światła. u nas pracującym. G9rnik poi 
słońca, 8 godzin pracy przy ski to wspaniały typ pracow
świetle latarki. A pracy tej nika. Przywiązany jest dą 
Mało, a więc i zarobki mize.r- swego warsztatu pracy. Pra· 
ue. cujll u nas całe pokolenia. Gór 

W górnictwie przes.Henre, nicy s11 bardzo solidami. Pro
jak w każdej gałęzi produk- szę zważyć, że chcieliśmy pra 
cyjnej. Liczba zatrudnionych cować prze~ cały tydzień przy 
w górnictwie węglowym spad zmniejĘ"zonej %ałoclze. Delega
ła w stosunktl do roku 1928 o cja robotników zwróciła się z 
40 proc., zarobki obniżyły się proobą, by zmniejszyć czas 
łlle . najgorsze to chyba, obok pracy całej załodze, ale niko
klęfki bezrobocia, przymuso- go nie redukować. Uszanowa 
we, bezpłatne url<>py oraz pra liśmy wolę robotników. 
ca zaledwie przez kilka dni w Warunki _prłlCY i bezpieczeń 
tygodniu. stwo przeds,tawia się w róż

Trlko 3 dni 
w traodniu 

położone opodal miejsca pra
cy, mają jako takie wygooy, 
posiadają małe ogródki warzy 
wne. Gorzej przedstawiają się 
mirs-zkania prywatne. 

Zaledwie kilka kopalń po. 
myślało o wyhudowa,niu do
mu ludowego, klubu robotni· 
czego, boiska sportowego cey 
też ogródka jordanowFkiego. 
Zwiedzamy taki ogródek r<>
botników towarzystwa ..Sa· 
turn„. Jest dopiero w słanię 
budowy, ale dzieciaki korzy„ 
stają z pogody i wyprawiają 
różne harce, 

Ogródek będzie wzorowy i 
powinien być przykładem do 
naśladownictwa przez inne ko 
palnie. Dotychc~ jednakże 
jest to wy ją tek. 

Ki.epskie warunki 
Górnicy akcentują, że obec

ne zarobki i r.zas oraz warun
ki pracy są nie do utrzymania. 
Pracuje się przeważnie na a
kord. Dojście do miejsca pra
cy wraz ze zjazdem zajmuje 
wiele czasu. Tylet trzeba na I 

Str.? 

„ ......... .,..w·.w •• „ 
I srudu. - Od czua, kiedy po11Ub111 
PcnlJ I et0sulł eo omicktaic, pruko
aalam sic, te atema me prostszego, jall 

poWIAlc bldiZAJ • rcnilul 

~-

Tyrc\b Zakładów „Persil" Polska Spółka Akcyjna, Bydgoszc~ 

·Do mocz~nia bielizn.)'; HENKO, soda o prania i bielenia! 
~I 

W ~ag!ębiach pracuje się w 
górQictwie przeważnie 3 dna 
w tygodniu, zaledwie kilka 
kopalń na Górnym śląsku 
prucuje przez pełny tydzień. 

nych kopalniach inaczej. Nig. 
dzie jednak nie osiągnęliśqiy 
idealu. Od lat nie przeprowa
dza się żadnych inwestycyj. 
Oci;ywiście nie pozostało to 
bez śladów. 

powrót. .-„„ ........................ „ ...... „„ ... „ ... „„„„„. 

W tych warunkach zurobk 
są głodowe. jeśli się zważy, 
że wysokość zarobków jest róż 
oorodna i waha się o<l 4 i pół 
zł. do lO zł. zależnie od rodza
ju~ wykonywanej pra.cy i 
miejsca.. a przeciętna płaoa w 
górnictwie oblic~na jest dla 
ws~yslluch zagłębi na 8 zł., to 

K K O PO~· 
• • • • ·• _Warsz. 

zgoda Nr. 7 Gmach wlasoy 

OstctęJnośc!KAPIT 1.tń .llpewoa 
drolJuycb l ~ U li loka tu 
pupilarnej ,;warancji. Obrót roct, 
ny: lbl miliony zł. - Wkłady: 

ze .200.000 zł. 
God.iinJ czyuuośc1: od 81/1 r. do l~1/1 
pp. Ksillżec.tki: ua okaz:ciela. im:en
ne. ia haslem. T a l. a m n i c c 
w k I a d ó w. Skar onki gratis. 

Stracony czas wynosi pne- y OCZY 
c:ętnie ponad godzinę. Prze- W CZTER . Ciagte cięż niektóre kopalnię mają 

• • • • korytarze ~tęgające stu i wię- m,ymne rozmowy Iksa z CzyLe&n1kami 
w n1ebezp1eczenstw1e ce.i kilometrów. 

. .• - . ' : Dla akordzistów jest szcze- Ił "Z. a s'ledz·1c'' - N1·e do~rze I 
O tle więc: kor-y tarze J;ło~- 1 gólnie uciążliwy obowiązt!'k l•l ~ • il • 

ne są oow_. etlone, w ntekto- przywofen1a sobie drzewa n~ P. G. Z\>.-.•.t.il 11.U.IU bi~: Iła się JUka:. pani I UIUOWlł się z nl11-
rych kopalniach na wet dobrze nliejsce pracy, podczas gdy „Jei;Leiu 01ę.i.au1.ą. l\tum synusia, 1"aplsaJ adres i telefon. Gdy tatuś 
w~bruko.wa°:c, o tyle w mtat·t: placouy J·est zn wy<lobycte w•· A.w1·egu uui<L.u kocham. Mt:.la t1o.o· mn.c UJ1·zał w tramwaju, prLepc:• 

- l b " cua1uw luan • ....i. uui.aw mu, w 1e1.1.y• dził mnie-. 
po~uwania Ę"t~ w g ą ' ~ystę- gla. Górn.cy me przeczą, że ,1uu 1 oe.i; u.ego w.u,i: .t.)cie 1uc llle ł'c1>.t1.am n~ to spol.k!1~ie •. o. zgr~ 
PUJą. c~ra:Z, większe. braki. przemysł praeuje obecnie z de „„io wane. vuuu<1u&J wu wi..t..ili"'"''• zo! 1hąz moJ prowadzi Jak11:g_01; ~1· 

W 1dz1ehs.r_nv dos.kon~le o- ficytem, ale utrzymują, że ist- ..:o lot t"'o łllO.t.e uac &01.1.eLa, 1t.oca11Ją- Jl;lk~ 1 co p~1·ę _k1;oko.w caluJe 111ę. 
trzymaną, 1ak.kolwtek. Jeszcz.e nieJ·ą możliwości zmien ienia le ca p1erw:..1.ą wuo~cu1 i ty1łl.o ru w Cbcinlum w1.cdz1~c. kim J~st t_ea 

ł d k l 1\1 b ~.t c.u. pun. Ni~ chc1uł su: prqzmfo. labie• 
m. 0 ą opa nt~. . ozna ~o te go stanu rzeczy. I Lak np. zw1ę ł'a.ed dwoma laty mąż mój wro· rum męu.. . 
~v1~ wyo~az. c 1ak ~yg.ąda- ks~ono pr<>duJtcja t ~byt pr;(;y- cJ uo s"eJ v•env:.LeJ w.10~c1. \'\'ul· i'.>tam się _go, kto Jest ten panr 
Jl\ mne.l ~orpt~ p~llCUJe ciągle czym s.ę do ~ po<ln.ie:ien ia .do ..:.t,1 .„ .... J-. ... iWiCd, u„ n.e Oddu~ O~:,ow 1ad!' ze: kol.e~a. Na . .tn4ut~ 
z nttrazcn1em ~y~u~ w war uu- ehodewośct ··gó.cn1ct wa węglu- ,aJJ.HCJ ..:~„1uicso m~...a , . ttt·.1.nu.~.e~ \\'.SL.} stk!f~ I su: ·. ';"Y pui;,_L M~w1t ze 
kach bardzo .cu~zk.1ch, oplacu- wego. •llt o,c.a wei;o u1..ecka. 1\1111„.0 "'•jak go 'Y: ogo e n .e zna:·" . „ """'' · 

ny hard..,o m1zern1e. .tty „eu. \~ roc1i . i n1e "'i' J u.i; .„j(, W id:t.ę ~ t.> ~ to.s ~eJ~nnego. Za 
LJ w bardzo m1 lllflZ k.Jam1e. lnow tei 

u r· k k l · · d • "l'ł°)S.tU• >• · kl " J · t d · · n tę sze. upa me pos1a aJą 1'.0Cłlllti..wy się znow, jak daw- Jest op~·;s iwy. uz 1·acę u.~ z•eJę 

szereg dom~ów rob'ltn1cz )·eh uieJ .• "ii.:s1e.y, u.e utui;o i.tę c1ei..t~. na to," ze h~dę. m.~ła dawui:„o . ko-
'L cgo rodzaj· u domki skotvka- 1am. Miµ .i;uc.t..)nu !>11lle W.>Je.1.u.1.uc, cllanc„• męta 1 opiek.una, 0 ktor,>m 

~ · · · . · n.nn:yłam. 
my , re ws-iystki"ch ,., 1 „,„WllJ' iue muw& & uuaJe, ze po p1- „ "k .•. .N" . • k dl •' „ v ręgac I l~lle.11lU WOLllll WSt.) SlKO ł·Obic, a W l:ięz O fili zre. . 1!' Wl';DI, JA ~· 
górniczych świata. Komorne ir.„„cu waiuec się w:..t,t:.i.t..t:~o, go będę_.t~~ .:1erp1ec. Jui b)m sob!e 
wynosi 10 zl. za izbę, mieszku ~ crd.tąc, .t.t: wcale uie wie iż uya daw.no .z>· cie. od~brala. gd.) by ~·~ 
nia ~kładają si~ przeważnie z ! ta~• wniade.k. ' Cl~ l'.e. zał •~k1 dbz1~dc1uy~ takl drogiet 
d h C l . , t.:o . l!>Ouo~a wąz moj idzie na Pra- ZDJ~ s1~ .... u1 z.o. samo HA •• Ty -

Hif UFAJ Byl_f KOMU wu iz . zy i, że czynsz nie 
1 I'"" n .)SIBiaw tam ..a:t. dziecko. Wro- ko sy~us. mały chodzi u mną 1 nie--

jest bynajmniej niski. I c .• o samo, wysiraszoue i mowi: i·az mow1~. . . 
Do nasz'-·cb Czytelników. Domki te są przvoa1·mnięJ0 Mamusiu, do lal.osia przyczepi- . .,Alamws!0 • czego płac-ienr (.;zeg«? 

" J " Się martw1szr Gdy dorosnę. będę ei 

Jeżeli 1ue !:'>tyller-;:)zkuluik. to ------------------------------------------- .. • 1 ktut 1uuy potrafi stctegółowo okre· poruagw„ 
ś1 ić lWOJ charakler ztlolnośc1, prt:e- Z.ab o.,.,-§, o .§ r Więc ciężko mi się rozs~ć z tak 

~ ••I pa e a drogim dzieckiem. Kochany Ke-
nucteuie( !:>~yller·Szkoln1k jest l{':: WW duktorze, pomóż wi w mej udręce. 
daluurem pucty1nego p1smtt • .swu Lhcialam mieć męża, ktoremu przy-

~r~rz~d~~~r~~}·w:e~Li~mtn~~~: I Złodzieje· mś<ic eje skazan1 na aługoletńae wtez~enie :~~:!a:tl~n:wi~=i. oi:::di".!ti. ~~c~! 
Jeteh Ci l>rak energii. równowagi I L t b. ł k "k \1' b . l l' . L k b b ł d k hic. tłatuJ tonącą! wtosuję się do 

jeJ.el.i cierpii!>z ruorulnie, !)zyller- a em u. i7~ ego .ro u zn: •

1 
cy u ramu topi~ ca P<;> U~Jd zna ! as ę, a y pr.z~ y o arc;z- Twych ład-. · 

!:i.tkułnik ~ ysLc1:egoln1 naj~a.1.01ej· . nął bez wtesc1 zamieszkały w lazła zegarek 1 2 ptcrsc on.lu I my z.e zn.aczuteJszą sumą pie- * • * 
!"e f!łluy lwego życia. powie. ~1m Jedwabnem pod Łomżą 1. Las- złote z monogramami H. M. tt.ędzy. W karczru.1e upoJOUO Skoro jut Pani raz skutecznie 
Jes.1~· lum ayc mo.Gesz. .l'uradz~ Jak ka. LaĘ"ka w całej okolicy uch., Jnk się okazało koszlownośc1 {lasera i wyprowadrono .,.o na przywróci!a so~e ~ilość mężowską. 
tyc 1 postępuwac, by zwycięsko 1 I .1 , . ł . . hod .1 '-· . . . d . k k l d b · ł może Pani sprobuJe te :i s11m 1po
puec1~s1aw1c się losowi. A pouudto · l .z1 za pasera I nA~ e z~gimę: te poc . z1 Y z iu'aoz1ezy, o· tą . ę O o stawu, g zte . mm a sób powtórnie. W każdym raz.ie nie 
wyl>1eue s.tczęśl.1wy nu~er losu L?- li cie nasuwa.I.o po<leJrzenta, , 1z ~onaneJ u l~enryk~ Me~era. b):c _ dok:>Ilan~ trawsakcJa. _Na uwa~m za. szczęśl.iw.r. !?umysł śle
teru t'aus.twuweJ •. wska.1.c:. gdzie ta· padł on oharą purachunkow :":>prawcy teJ kradzieży Zyg- ni1e.1scu 2..llaJdowa!o su~ JUL dzema. męza. szczegołn1!'l przy po
kuwy mo~na naoyc. ~o~aJ dtttę uo- lub zemsty złodziejów, z któr\ munt Sitak i Wla<lysław Mo- przyszłe narr t>dz.ie zbro<lni: żej m<!CY JCg~ .własnego .d~iecka. ~la 
dzen~a .• 'li1e puy„yłaJ zadnegu wy- . ł k k. · d l k" b 1. . . d . 1 ._ od · 1 dz.1ecka 01c1ec - w Ojciec. To wteł· 
1111grod.i:enia. m: utrzy~y'Ya onla t. ze ews J y i JUZ uprze nto azuy ząu i · .uga. kie słowo. 
~a nlew1elk, }lość wybran~cb . Po 3 nnes1ąca~h zwłoki La:, wykryci i stanęli przed sądem, Po przybycm na łąkę Siłak N_ie .nalefy używać ~Y!'ka ~a prze 

'JIU"' ~edak&ori& Szyll~ra·!:>.tkolntka k1 wydobyto ze stawu dwor ktory ich skazał po roku wię- odstąp.ił od planu zabójstwa i 11zp1~gi. nawet. ~Y .01c1ec nie wy-

!~cl.~rlwbrJ':~lo miaj~~~aw;0J;.)::; skiego.. Pogruchotan~ ~~śet zienia. wezwał towarzyszy, aby rów- ~k~:l~ai i:J~~ich. N~~hki~nim:l~!~ 
t) lko ni~które.; Jóbef Balcerek •. Nu: czasZk.1 wskazywały, ze. d~naL Zachodziło prawdopodobień- n:eż nie dokonywali zbrodni. środków szlachetniejszych. 
~· W1es k. Cborz„ Karola M1~tr11:1 bvl wrzucony d9 wody JUZ po stwo, że mordu na paserze do Ci jednak nie usłuchali i Sitak, Niech Pan.i spróbuje przem6c swe 
i - to.ooo zł„ W. Baranowicz, Ldy· (;Lrzymaniu śmiertelnych ran. k 1. ł . . . łod . . Po<l . k _ ł , "ł t~'· d . rozgoryczenie 1 otoczyć męża atmo• 

· nia. \' ysuck1ego ;; m. b - 10.000 .tł„ ~ ona I w asme Ct z ZteJe, ~a z.ezna • opusct .~~· . u a sferą gorqceJ m:łości, która prze-
Józef liogusławsk1, Wilno, Ostr.,_ dano ich przesłuchaniu. JąC się do domu. Pozntej do- wyższylahy wszystko. co zazna1e po 
bramska I l·b - l00.000 zł. M . .Made· ILE W ART JEST UśMIECHf S'l k ał . . • wiedział się, że Modzelewski i z.a do~em. Na~eży postęl>!'~vać z nim 
jó~ni. ::>taoisławów, llomuoowsk. Pewien wtaiclciel wielkiego domu low„ 1 a zezn • ze istotnie wraz Karnak rozplatali czaszkę La~ raczeJ dob~001ą. niż złosc1ą. • 
9 -to0.000 zł., J. Morzyńskd, la$1t, rowego stw.erdzil z prewoz wym zedowo· z Modzelewskim i Stanisławem .1. d Zresztą. Jestem przekonany, !e I 

Slacjtt kolejowa :- IO.OO(_) zł„. W. ~~~~'::; !:'v1c~~~~~ęt~ 11n~Pd1~:n~em~~~~sttfi~.; Kai-DJakiem postan-:>wili ogra_. ce, a tr~pa wrzuc: t o st~wu. tak prędzej czy później stosunki 
l'.q1k1ew1cz, Krakow~ B. Z~l~~k.iego wyniki sprzedaźy, os,ągaJąc rezultaty trzy. bić bogatego pasera Pod poz NarzędZie zbrodni ukryli W ru.ałżel1sk1e znów się poprawią. Tyl· 
2* m. l - 10.000 zł., Sala Apru, far- krotn.e wytsie nit inni, starzy pracown:i:v. . • . . u krzakach. ko nie upadać ~a duchu, p~osić w 
nów, ul. Focha 7 - 10.000 zł., Jan Ma- Wola więc tego mtodz:eńca do s:ebie, rem, że ma1ą do zhycla Wl':'.k· pokOTze wszystkie przykroscil 
ciiz. t..urów,_pow. Rybnik, Wiktorja 5 'b~~~~~.~~ ~~1~:;.~l.,~li~d;~tsrÓ°w~:~~~~ sz'Y łup złodziejski, uproszono Wszystkich trzech pociągnię ~-mewn;-.=a:a 
25.()()., zł„ W. Piechowski, Często- Jek apos6b tak miody prGCown:k osiągriąl to do odpowiedzialności. Sąd 
eh. wa. Szczytowa 'ts - 75.000 zł. J. Podobne wyniki. Ł k ł M 
u A" b l b" w· „w tym nie ma tadneJ lajemn~cy. Panie Okręgowy w omży s aza o ! 
łU- JZen erg, z ica n. 1eprzem - Dyrektorze ... '' - wyJain.a ucieszony po· k l · · 
75.00U zł„ w. Kaźmierczak, \Vojko- chwałą pomocnik. „Staram s.Q tylko o to. REFORMACKIE dzelews iego na 15 at wię:z;ie-
wice ~omoroe, Ugrodowa l - 25.0UO by kl·lenot widzieli mnie tylko ułmlechn ę- nia, Karnaka na 10 lat, a Siła-
ł 1 · 1· 1 • t ty •J. lego I w dobrym ne.troJu. To wszyscy lu· • • 1 

& • .eze l wą pisz w au en czpos" b f41 t łatwiej kupują nit wtenczas, gay ka uznano winuym.tego, lZ po-I 
podanych potwierdze{I, możesz się obsługuje ich ktca, maJący m inę pozbaw.o PIGUlKlzu"'"""'ZA"O•NN·-1" zostawi· ł w niehiezpteczeństwie 
zwrócić do powyższych osób. poda· nego tronu króla, kt6remu p:zeszkodz Io ..._~ I\: I'\ 
· „ d · I · ek si41 w drzemce popoludnloweJ. Mnie ce· STOSUJ& st•: z·vcia Laskę, i skazan-0,na J la~ ~ 
Jąc swo; a res 1 za l\C<taJąC znacz szy Jut samo wsta11.e rano, Jetetl wiem. żo ~ " 4 J 

pocz1owy oa odpowiedź. czeka mn:e dz:eń ulub:onej przeze mnie IAICO IHULUJ4U LOlĄOf IC. ta więziema. · 
Przyjęcia co<lzieno1e. Przyjdź oso· pracy. Przv tym spożywam zawsze posilna łllZY CleRPl!NIACM WĄTROBY."- k od ł . k 

biście lub podaj datę urodzeni«, łr..adanie. - nie za obfite, lecz potvwna,I NADMIERNU OTVł.OSCI, ~ Na skute WO anta S aza-
otrzymasz horoskop astroloi;iczuy gdyi 10 czyni człowieka rzetkim 1 ~oda.ie' UŚMtfRZAIĄ<! HEMOlłOIDY 'I' , nych sprawa opurła ~ię .o Są~ 
b1..1 tadae; dopłaty. Załącz 50 .gro- ~~t;iv 1 g~~~~1c1~ ~.~a;J~~w~:' 1:!~!d~~::, ł 'IZY SKtONNO~CIAC" Apelacy~·ny w Warszawie, któ 
szy znacz kaw& pocztowymi: War· rjfo", na ld6rą mog<1 tobie wszyscy pozw:i- DO OlmUKCJt Sł U.GODNYM • • •• 
izawa. redakcJ· 8 , ""wit", Żulińskie· lit, ponlewat 1 t.tiianka kosztuje i:c:z~c: ••oDKtlM PRZECZVSZCUJĄCVM. ry wyro pierwszeJ mstac11 w 
co t. ogłoa"8ie zadi&c:ztG. ~„:l•lti•m ł c:utrom. zaledwie 3 gro-i ' - maa•·• ettułll llA aoc. • l całej rozciąglooci zatwierdziL 

•• 
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Koło Stow. Urzedników Państwowych Wystep Zespołu 
Rzeczypospolitej Polskiej zorganizowane. w Piotrkowie operetkowego i komedii muzy· 

cznej Teatru Narodowego z 
Poznania w naszym mieście Na organizacyjnym zebraniu 

odbytym w dniu 17-go b.m. w 
sali , posiedzeń Sądu Okr. w 
Piotrkowie postanowiono wzno
wić d1iałalność Koła Staw. 
Urzędn. Państw. w Piotrkowie. 

Zebraniu przewodniczył p. Gi
lewski Tadeusz. Przemawiał de
legat Zarządu Głównego w War
szawie p. Jaroszewicz Alfred, 
poruszając w wyczerpującym, 

jak również doskonałym pod 
względem formy, niezwykle in
teresującym referacie cele i za
dania związku, dając równo
cześnie krótką charakterystykę 

obecnej dzi;iłalności, oraz spra
wozdanie z wyników dotych
czasowej pracy Stowarzyszenia. 

S. U. P. wykazuje energiczną 
działalność -w kierunku obrony 
interesów zawodowych urzęd
ników państwowych w zakre
sie zniesienia podatku specjal
nego, oraz w sprawie obrony 
urzędników przed zapowiedzia
ną reformą uposażenia w kie
runku ponownego obciążenia 

pensji urzędniczej podatkiem 
dochodowym. W sprawach eme
rytalnych - prowadzi akcję w 
kierunku usunięcia szkód wy
rządzonych reformami z 1934 i 
1935 r., oraz powołanie do słu
żby emerytów w wieku do lat 
45. O sprawie polityki perso
nalnej - potępia dowolność w 
kwal_ifikowaniu personelu i pro
tekcjoni7:m, oraz domaga się 

zniesienia Biur Personalnych i 
niesienia tajności ocen kwalifi
kacyjny ch, oraz zaprowadzenin 
jednolitego awansu w zależno
śd od wysługi lat, jako jedy· 
nie etycznego i odpowiadają
cego zasadzie sprawiedliwości 
społecznej, systemu. 

Na szczegółową uwagę za
sługuje niezwykle intensywna 
ostatnio dążność S.U.P· u do 
skonsolidowania zawodowego 
ruchu pracowników państwo

wych (sądowych, skarbowych i 
wojskowych). Pomyślano rów
nież o skonsolidowaniu całego 
ruchu pracowniczego na zasa
dach jednolitej organizacji, do 
czego, wstqpnym etapem jest 
utworzenie Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Związków 

Pracowniczych w dniulO września 
1936 r. 

Ostatnio Centr. Komisja Po
rozumiewawcza Związków Pra
cowniczych uchwaliła wspólną 

rezolucję w sprawie deklaracji 
ideowej p. pułk. Koca, stwier
dzając, że urzędnik państwowy 

w czasie pokoju, jak dotąd,tak 
i na przyszłość, oddawać bq
dzie wszystkie swe siły dla 
dla wzmocnienia potęgi i chwa
ły Rzeczypospolitej, dla walki 
o jej niezależność gospodarczą 
i polityczną. 

Po dyskusji zebrani postano
wili jednogłośnie wznowić dzia
łalność Koła Stowarzyszenia 
Urzędników Państwowych w 
Piotrkowie, wybierając na pre
zesa p. Kowalskiego Stanisła

wa, oraz na członków zarządu 

d.p: Sosińskiego Juljana, Sikor · 
skiego Stefana, Gilewskiego Ta
deusza , Lepping-a Aleksandra, 
Kolas~ Władysławo; na zastęp
ców: p.p. Kulawińską Teodorę, 
Warmuzinskiego Ludwika; do 
Komisji Rewizyjnej: p. p. Gra
bowskiego Józefa, Kieruzala 
Stefana, S 'ltajnerta Jana; na za
stępców: p. p. Sochę, Podmu
nicką Donatę. 
Wychodząc z założenia, że 

S.U.P. jest jednym więcej szcze 
blem w drabinie wiodącej do 
poprawy bytu urzędnikgw pań
stwowych, Koło w Piotrkowie 
wzywa wszystkich Kolegów w 
imię hasła „w jedności •Iła" 
do wstąpienia w szeregi S.U.P-u. 

Zaznaczamy przytym, iż zgo
dnie z uchwałą Zarządu Koła, 
ci z urzędników, którzy zapi
szą się do S .U.P-u do 1 .maja 
b.r., nie płacą wpisowego. 

Wybitny patriota 
Adwokat Różycki prezesem 
Okrł)gu Oboz• Zjednoczenia 

Narodowego w Piotrkowie 
Wczoraj odbyło się przy 

ogromnym zainteresowaniu i li
cznym udziale działaczy zebra
nie okręgowe OZN w Piotrko
wie. Prezesem okręgu został 

wybitny obywatel nzszego gro
du, zdecydowany patriota o nie· 
złomnie narodowych. przekona
niach adwokat Cusław Róży
cki. Szczegół9we sprawozdanie 
i cały skład zarządu OZN. po
damy w numerze poniedziałko
wym. 

P .K.S. Piotrków-P .KS. Radomska 2:1 
Wczorajszej soboty 24 bm. 

na znakomitym boisku poczto
wego przysposobienia wojsko
WCl{O w Piotrkowie odbyły siq 
eliminacyjne zawody okręgowe 
policyjnych klubów sportowych 
Piotrków - Radomsko w sia
tkówkę. 

Po ciekawej grze, w której 
wyniki poszczególnych tercyj 
były: 15:8, 6:15 i 15:9 spotka
nie wygrał P.K.S. Piotrków w 
stosunku 2:1. Z P K.S. Piotrków 
wyróżnił si~ Sadowski, mający 
silne i zdecydowane strzały. 

Sędziował bardzo dobrze p. 
Wittek. Po uzyskanym zwy
cięstwie P.K.S. Piotrków wcho
dzi do dalszej gry eliminacyj
nej i rozogra dalsze spotkanie 
w Łodzi. Prezesem PKS Piotr
ków jest znany sportowiec p. 
komisarz Nickles. 

Komunikat 
W dniu ó maja 1937 r. od

będzie siq V Walny Zjazd Wy
chowanków Państw. Gimnaz
jum dla b. Wojskowych w sa
lonach Klubu Stowarzyszenia 
Pracowników Umysłowych Ele· 
ktrowni Miejskiej w Warszawie 
przy ul. Aleje Ujazdowskie 
Nr. J7. 

W nied1. ielę dn. 25.IV b. r. 
o godz. 20.30 na sali im. Kiliń
skiei.;o będziemy mieli okazję 

podziwiać świetnie zgrany ze
spół Teatru Narodowego z Po
znania, który wystawi w na
szym mieście najweselszą ko· 
medię muzyczną p. t. 

ROZKOSZNA OZIE W CZY NA 

Przemiłą tą komedię, która 
wzbudziła ogólny zachwyt pu
bliczności, inscenizował znany 
poeta Julito Tuwin, a muzykę 
skomponował głośny kompozy
tor Ralf Benatzky. „Rozkoszna 
dziewczyna" przez cały ubiegły 
sezon grana była w Warszawie 
i Poznaniu z olbrzymim powo
dzeniem, wypełniając k aż d e 
przedstawienie do ostatniego 
miejsca Główne walory tej sztuki 
to prześlic~ne piosenki i muzy
ka. Teatr Narodowy gu tę 

komedię muzyczną przy wła

snej orkiestrze. W roli „Rozkosz
nej dziewczyny" zobaczymy 
ulubienicę publiczności p. Ka
rolinę Sroczyńską, która ocza
ruje swoim miłym głosem. W 
pozostałych rolach wystąpią 

p.p. Blanka Orszańska, Natalia 
Zambrzycka, Barbara Wysocka, 
Michał Koczyrkiewicz, Leon 
Frankowski, Jan Malinowski A. 
Kuryłło, Bronisław Gozdawa, 
Bolesław Dziennik, Zdzisław Ko
kociński, Bogusław Zadarski i 
inni. 

O godz. 16-ej dla dzieci i 
młodzieży szkolnej przyg'otował 
Teatr miłą niespodziankę wy
stawiając wesołą bajeczkę w 4 
aktach ze śpiewami i tańcami 
graną przy orkiestrze, p.t. 

„SZKLANA GÓRA" 

w wykonaniu całego zespołu 

Teatru .Narodowego. 
Sztuki reżyserował dyrektor 

Szczerbowski i Stanisław Fi
scher, nad orkiestrą czuwa zna
ny kapelmistrz Stapisław Wit
czyk. 

Przedstawienie "Rozkosznej 
dziewczyny" będzie niewątpli

wie wielką atrakcją dla nasze
go miasta. 

Przedsprzedaż biletów w cu
kierni p. Borczyka a na godzi
nq przed przedstawienie przy 
kasie w Teatrze. 

W dniu 25 b. m. o godzinie 
12.30 w sali im Kilińskiego 

Wiec dyskusyjny 
na tematy: 

1) Deklaracja Ideowa czy 
poił tyczna, 

2) O.Z.N. a zjednoczenie na· 
rodowe I Naród. 

Zapraszamy na wiec wszyst
kich obywateli interesujących 

najstotniejszymi zagadnieniami 
naszego życia społecznego. 

Polski Zw. Jedno•cl Gospod. 

CENA ŻELAZKA ELEKTRYCZNEGO OD Zł 12.50 

SPŁATY OD 1 Zł MIES. - DOPŁYW BEZPŁATNIE 

PROPAGANDOWA SPRZEDAŻ W SKLEPIE ELE-

KTROWNI ORAZ U AKWIZYTORÓW 

Lechia na czele 
klasy 8 

. Zawody mistrzowskie w pił
kę nożu ·ą na terenie naszego 
Podokręgu Ł.Z.0 .P.N. wywoła
ły wiel kie zainteresowanie wśród 
sportowców. · 
Czołowe miejsce w tabeli 

rozgrywek zajmuje tomaszow
ska Lechia, która dotychczas 
wygrała wszystkie spotkania: 

Do ostatniego tygodnia tabe
la przedstawia się następująco: 

gier pkt st. bram. 
l) Lechia 5 10 24:2 
21 Tomaszowianka 5 7 9:8 
3 K. K. ·s. 4 4 7:4 
4 Concordia 5 4 10:9 
5 Ruch 4 4 161:11 
6 M. K. S. S 4 12:15 
7) Strzelec . 5 1 6:23 

• • • 
Concordia czołowa drużyna 

piotrkowska po dzisiejszym me
czu ma szanse uzyskania nara
zie trzeciego miejsca. Gdyby 
Concordia wygrała pozostałe 
spotkania co nie jest niemożli
we mo~łaby uzyskać mistrzo
stwo kl. B zwłaszcza, że Le
chia będzie mieć do rozegra
nia trudne mecże wyjazdowe. 

Strajk w Rozprzy 
nie zlikwidowany 

Jak się dowiadujemy ze stro
ny dobrze poinformowanej strajk 
włoski w tartaku Edelmana 
Szlojmy w Rozprzy trwa w 
dalszym ciągu. 

Powodem strajku jest nieby
wały wyzysk robotników zmu
szonych do pracy za wynagro
dzeniem 1 zł 30 gr za cało
dzienny dzieii pracy. 

Tragicznym położeniem straj
kujących i ich rodzinami winno 
się zająć okoliczne społeczeń

stwo i władze ochrony pracy 

NIEMA ł>IEGOW 
tUEMA ~lf Ci0W 
NIEMA ł>IE<it?W 
NIEMA PIEGÓW 

NIEMA Plf.GÓW 
NI€ MA .PIEGÓW 
Nl-EMA PIEućW 
NIEMA PłEudl'I 
NIEMA Plł!GlW 
Nlii.MA PIEG W „, • ..,.., ot•o w 

5 
może sobie powiedzieć Pani, nie 
dopuszczając do występowania 
piegów na wiosnę. Zapobiega 
te; szpecącej dołegfiwoścł cer, 

ł usuwa piegi "· 

- q, 

Obwieszczenie a licytacji rushomości J 
Sygnatura 314-37 '"! 

Komornik Sądu Grodzki el'• w Piotr- ·i~ 
kowie rewiru Il·jl'o, Adam Krotlińaki w ~. 
Piotrkowie ul. Pasaż Rudowskiego Nr. \t:.i 
9, na podatawie art. 602 k. p. c. po-'''i 
daj• do . publicznej wiadomości, że ~-i 
dnia 7 ma1a 1937 r. o godz. 14 we wsi ·. , 
Gorzkowice, gm. Gorzkowice, powiatu 'l 
piotrkowskiego odbędzie się 1-sza lic}-

1 
tacja ruchomości, należących do Salo- ~ 
mona Wintera, akładających się z me - ·~ 
bli, oszacowanych na łączn11 sumę zła 
'50. Ruchomości można ogl11dać w dniu . 
licytacji w miej1cu i czasie wyżej ozna- , 
czonym. -

Komornik: A. Krotliński 

winny ukru<łić tę samowolę 
dobrze tuczącego siq Szlojmka. 

Nieocenioną usługę w gospodarstwie domowym od

daje dwupłomienna KUCHENKA GAZO W A. 

Gotowanie na tej kuchence jest czyste, szybkie, 

wygodne i tanie 

JUŻ PO KILKU DNIOWYM UŻYWANIU KUCHENKI GAZO

WEJ PRZEKONA SIĘ KAŻDA PANI DOMU, ŻE JEST TO 

SPRZĘT RZECZYWIŚCIE NIEZBĘDNY 
W GOSPODARSTWIE DOMOWYM 

SPRZEDAŻ KUCHENEK NA RATY I ZAKŁADANIE INSTA

LACYJ GAZOWYCH USKUTECZNIA GAZOWNIA MIEJSKA 

GA Z - TO OS Z CZĘ DN OŚ ĆI 

. Wątroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze, 
Choroby dej przemiany materii 
niazczą organizm I przy•piesza· 
ją •tarość. 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest . normowanie czyn
ności wątroby i nerek. Dwu-

dziestoletnie doświadczenie wy
kazało, że w chorobach na tle 
złej pr r.emiany materii, chro· 
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyz
mie ma zastosowanie „Choleki· 
naza" ff. Niemojewskiego. 

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che- . 
miczne „Cholekinaza" ff. Niemo· 
jewskiego, Warszawa, Nowy 
Swiat 5 oraz apteki i składy 
apteczne. 

Trzeba dbać, by żoł~dek sprawnie funkcjo

nował I przyzwyczaić 90 do systematycznego 

wypróżnienia słę. Nie wolno niszczyć orga

nów trawienia obsfrukcit. ponłewa.t w kisz

kach poz0sta;. subsłancje gnilne, zatruwaj~ 
organizm. 

ŻIOlA 2 OÓR HARCU D-ra Lauera 

regulujq żoł~dek,normują trawienie, łagodnie 

przeczyszczaj'l, pobudzają przemianę ma

terii, słosujq się przy obstrukcji, przy cierpi8-

niach wqłroby, woreczka żółciowego, (ka

micy żółciowej). pr-zy cierpieniach hemoro; 

-dalnych i ołyło~d~ • · 

ZIOt.A z GDR HARC'U a„ra 1..AllERA. 

FRENUMERATA miesi t:; crna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

z dostawą zł 3.00, kwartalnie 1. przesyłką zl 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

'i-a~~~=d_a_k_t_o_r_a_i~W~y-d_a_w_n_i-cl_w_o_;_~L-e_o_p-old _K_u_j_a_w_s_k-,~~~~~~~~~~~~~~,D~rq_k_a_r_n-ia~K~ra_
j_o_w~a~ Pfacowq1ków Dfukar~kicb: · Piotrków Sienkie~icz, 11• 

• 
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